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poleca w wielkim wyborze

Sztućce, Półm iski, T ace, Cukiernice,
Serw isy, Zardyniery, K osze i t. p* 
G a la n te r ie  Srebrną i M etalową,
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Ceny wybitnie konkurencyjne. 
Dogodne warunki nabycia. *

Fiok latożenia II

I  . ________  B  u  naltMszyeh ee-
4 “t  ś Ł l P S & S  ■ nach f a b r y c z n y c h

wT 1 1  ■  j j p  0  * wie kim wy irze
r» { — — , y|

Lino’eunt, Ceraty, D y w a n y  wetniane i niuszawe 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t i e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e

ł ó w c i e  n a m  o p r a c y !
W szystkie enuncjacje  wychodzące obec­

nie z kół sanacyjnych  zapow iadają  „zao­
strzenie k u rsu " . Niszczenie opozycji środka- 
m „ z k tó rych  Pol«ka jest już dzisiaj sław ­
n a  w  Europie, bedzie prow adzone dalej 
z całą nieustępliw ością. Zapow iedział to 
otw arcie w iceprem jer klubu BB. poseł Ję- 
drzejew icz. przypom inając rów nocześnie 
swym kolegom że mieć powinni zawsze 
„in icjatyw ę w  swych rękach" i że „ a ta k  jest 
n ajsku teczn iejszą form ą obrony".

S łyszym y zatem wiele o w alce, a nic, lub 
bardzo  m ało o p racy . N aw et p ro jek t regula­
m inu, zgłoszony przez klub BB. zaw iera 
w yłąozrue środki rep resy jne wobec opozy­
cji. Rów nież osób,, nowego m arszałka Sej­
m u i skład obecnego rządu d o s tra ja ją  się 
do bojowego ch arak te ru  polistopadow ej sa­
nacji. O konserw atystach ' i przełomow- 
cach“ już się naw et nie mówi. ton dzisiej­
szej polityce n a d a ją  wylącznm pułkow nicy.

A jednak  społeczeństw o nie da  s:ę już 
Oszukać tą  sugestią  w alki, 'ja k ą  s ta ra  się 
przedłużyć obecnie sanacja . Dziś j j $  naw et 
najm niej ośw iecony w rzeczach państw o­
w ych obyw atel wie, że obóz rządow y m a 
pełną możność realizow ania swego p ro g ra ­
m u we w szystkich dziedzinach' p racy  p ań ­
stw ow ej i że nie żadna w alka z przeciwni 
kam i, k tó rzy  juz przecież zostali pobici, ale 
tw órcza, pozy tyw na p raca  iest obowiązkiem 
zw ycięskiego obozu. Dziś już nie u d a  się 
w ięzienia posiów. konfiskat' dzienników  
i wszelakich’ innych rep resy j uspraw iedliw ić 
po trzebą w alk i o „uzdrow ienie Sejm u" 
i zgniecenie ,,party ,in ictw a", bo przecie*

Sejm jest ta k  dobrze nsanow any, jak  rząd, 
a N aczelna Izba K ontroli w rów nym  niem al 
stopniu jak  B rn k  G ospodarstw a K rajow ego. 
S anacja  posiada w szystkie dźwignie w ładzy, 
siedzi p rzy  w szystk im  kasach . trzęsie 
wszystkiem i urzędam i.. F razes o potrzebie 
w alki i o przeciw nik ich k tó rzy  przeszka 
dza.ją, je s t dzisiaj zbyt grobem  kłam stw em , 
by  mógł uwieść jeszcze kogokolw iek. K raj 
w ,e. ze sanacja  jest za w szystko w Polsce 
odpow iedzialną i do niej. a nip do opozycji 
bedzie zw racał swą przyszła krw f^kę i swe 
przyszłe niezadow olenie. Pora, c -m  teraz 
działać panow ie sanatorow ie.

■ ' A-. : - '  ,K.jt }  '
W yobraźm y sobie, że gdzie ' w Europie 

przyw ódca jak ie jś  p a r tji  — możęyito bvć 
Mussołini. Gladsfonm Prim o de R ivera  — 
wprowadza, do parlam entu  w iększość swoich 
zw olenników. Co zrobiłby wówczas ów Mns- 
solini. czy Poincare? N apew no stanąłby  
sam na czele rządu i zabrałby  sic z żywio­
łową energją do pracy . P rzypom nijm y sobjp 
Mussołini ego. k ró ry  od lis topada  1022 roKU 
spędza po 14 godzin dziennie przy  biurku 
w Palazzo Chigi. k ie ru jąc  stałe obok preze­
sury  rządu jeszcze jednem . "dwoma, lub  n a ­
w et pięcioma, minir-torstwnirr Albo weźm y 
jako  p rzyk ład  g enera ła  Prim o tle Rivere,' 
artret.yka z oslabionem sercem, k tórem u je d ­
nak ani przez chwilę nie przyszło do głow y 
zwalać na  innych szarą  pracę codzienna, 
pracę bez pióropusza popularności i bez tej 
aureoli, jak ą  "daje w alk a  zwycięska, o w ła­
dzę. W  nieb’ obu, a  ta k  samo w Poincarem . 
w  M acdonaldzie i w  każdym  uczciwym przy-
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50 wiasnycli składów.

Kagańcowy regulamin sejmowy,
W ybór 5 v T cem arsze łk ó w

Warszawa 10. 12. (Telet. wł.j. Przez caiy 
dzień marszałeK Sejmu p . ' Śwnałiki prowadził 
narady w  sprawie wyboru prezyjjum. Po godz. 
4-tej rozpoczęło się posiedzenie Sseymu. Marsza 
łek zawiadomił fzbę, że udzielił urlopu na ty 
driefl posłowi Daszyńskwimi i źe

... ’ ■ 
w ó d ty  tkw iło głębokie poczucie odpow ie­
dzialności za p ań s% o  i d la te g o ' odsunąw ­
szy od steru innych. sam ; ten sfer w łasną 
ręką ch w ym li, ryzyku jąc  na stanow isku 
ste rn ika  sw a popularność i sw ą poluyczną 
przyszłość. Żaden z nich w chwili zw ycię­
stw a n ie  usuw ał sie na bok. do drugiego 
szeregu lub za ku lisy .

T ak w yg lądają  dobre polityczne oby­
czaje w E uropie. Mamy na myśli E uropę na 
zachód od Odry.

f u 'f;
Spraw a Brześcia w eszła już do Sejmów 

■v W arszaw ie i K atow icach. Z tą  rhwiła 
s ta je 's ię  ona publiczną w łasnością 'Narodu 
i każ/W ohywfltp' wbee niej zastoso­
w ać w szystkie rygo ry  swego sum ienia. 
W  te j spraw ie nie wolno być neutralnym , 
bo neu tralność oznaczałaby nędzne tchórzo­
stwo. Słuchaj więc uważnie. ; obyw atelu, 
co ci się o Brześciu mówi i szepce, słuchaj 
i sądź. Niech" nikt" nie opuści tego w strzą­
sającego w ykładu  o Polsce współczesnej 
N iech każdy  weźmie w  siebie część t.yi h 
cierpień i niech z nich  na przyszłość pom o­
że nam  odbudow ać w N arodzie sumienie 
i uczciwość, panow anie praw a i w stydu.

Jan Matyasik.

p. Lieberman prosi* o urlop zdrowotny 
na miesiąc. Izba udzieliła tego urlopu. Następ 
nie marsz, świtałski zawiadomi- Izbę, ie  wpły.
oął ■  r i

projekt ustawy skarbowej
wraz z preliminarzem budżetu na rok 193'* 3̂? 
i że wpłynął wniosek nagły B. B. yr sprawią 
zmiany regulaminu.

Jeśli nie usłyszę protestu... zaczął p. Świ­
tał* ki.

— Protestuję przeciwko zaskoczeniu odpc
wiedział poseł Trąmpczyński. ,,

Marszałek: Wobec protestu zarządzam gło­
sowanie uad uzupełnieniem porzaćku dzienne-
gO. E-

Woiosek ten przyjęto). Projekt regulaminu 
zgłoszony przez B. B.. zj.wiera z momentów cha 
rakterystyeznyeh stwierdzenie, ze marszałek i 
wicemarszałkowie są pozbawieni prawa pobie­
rania djet w o k r e s ie  po - rozwiązaniu Sejmu, 
wreszcie najistotnieiszym jest dodatek do a r­
tykułu 3? regulaminu który brzmi:

Marszałek Sejnu* może SKreśl.ć z protokołu 
i stenogramu zwroty, zawierające treść sprzecz­
ną z zasadami ślubowania Poselskiego. ■Proto­
kół i stenogram są. wyłacznem stwierdzeniem 
nr z obi obrad Sejmu. ,

Jest to faktycznie zupełne ograniczenie wol­
ności słowa. < , .

Przy wyborze wieemai-czałków głosowało 
378 posłów. ważnych hyło 348 kartek. W pierw 
szom głosowaniu otrzymał poseł Kar 231. Jan 
Piłsudski 231. Polakiewicz 230 głosów, p. Cze'- 
wertyńaki 112. Dabski 111 głosów. Trzej pierw­
si zostali wyhra.ni w p!erwszom głosrwairu. 
Przy głosowaniu drugiem wybrano p, Dąbskie- 
go 120 glosami i p. Czetwertyńskiego 110 gio 
sami. m '

•   § : : ------



;,G£OS NARODU* % 'dnia 'ł#»gty grudnia 193(7. Nr. 330.

Armja i sprawy publiczne.0 C7€in pisie inni?..
Interrfciicja Stolicy Apostolskiej.

N m eszc ie  je d e n  p rz y n a jm n ie j d z ien n ik  
in d o w y  p rz e rw a ł m ilczen ie  p ra sy  san a- 
cyi uej w  sp raw ie  pog łosk i o in te rw en c ji 
S to licy  A p o sto lsk ie j. J e s t  nim  „D zień 
P o lsk i" , o rg an  d y re k to ra  d e p a rta m e n tu  
wyznan, p, F r .  P o tock iego . P rzy toczyw szy  
podana już  p rzez  n a s  re la c ję  „P o lo n ii"  
o  in te rw e n c ji Stolicy A p o sto lsk ie j, „D zień  
Polski" p isze :

„W szystkie te  wiadomości „Polonji", 
podawane częściowo i  przez iane dzienni- 
>d opozycyjne, są, oczywiście, wyssane 
't, palca (!). Prawdp naiumiast jest, że Wa­
tykan — rzecz jasna — żywo się interesu- 
je, spraw® zatargu, powstałego ponrędzy 
rząaem a Episkopatem ruskim w związku 
z konfiskatą jego Listu Pasterskiego w spra 
wie tepresyj nrzeci\< sabotaż owych. M c jed­
nak o wysianiu w izytatora apostolskiego 
w tej sprawie nie wiadomo. Prawdą jest 
również, że J. Em. ks. kard. Hlond wstawił 
się swego czasu u p. Krezy dema Rzpiitej 
za ulżeniem doli więźniów brzeskich. Prze­
ciwko przebywaniu w rządzie kfl. Żongołło- 
,wieza W atykan nie ma, oczywiście, żadnych 
zastrzeżeń11.
„O czyw iście", .„rzecz ^as^a”1, „vyssan<= 

* paica"... „D zień  P o lsk i"  w j k rę c ą  s ię , ja k  
m oże, od p o w ie d z e n ia  szczere j i ca łe j p ra - 
,wdy. W yręczm yź go p o słu g u jąc  się  jego 
„ w y ja śn ie ń 1 e m “.

Wynika wiec z komunikatu „Dnia Pol­
skiego", że: 1) Stolica Apostolska zainte­
resowała się „pacyfikacja" p. min. Skład- 
kowskiego w Małopolsce Wschodniej, — 
2) Ks Prymas „wstawiał się" u p. Pre­
zydenta za więźniami brzeskimi.

Pozostają jeszcze dwie pogłoski, któ­
rym „Dzień Polski" zaprzecza (wysianie 
delegatów Stolicy Apostolskiej do Mało­
polski Wschodniej i stanom ‘sko ks. wice­
ministra Żongołłowicza w rządzie) i jed­
na pogłoska, o której „Dzień Polski" nie 
wspomina... Tą ostatnią jest wiadomość 
o rezygnacji p. Skrzyńskiego z ambasady 
watykańskiej... „Rzecz jasna" — możemy 
powtórzyć za organem konserwatywnym — 
że na podstawie komunikatu „Dnia Pol­
skiego" można sobie wyrobić tak o samymi 
fakcie interwencji, ja t i o jej rozmiarach 
wcale dokładne pojęcie.

. . . y Sejm —  władzą wykonawczą.
„Gńzeta Polska" wita entuzjastycznie 

nowy parlament.
„Obecne na?ze Izby ustawodawcze są 

Izbami normalnemu. Pierwszym objawem 
t«j normalności będzie napewno brali ja­
kiejkolwiek zachłanności w  zakresie kom­
petencji państwowych w takiej właśnie 
mirrze, w jakiej poprzednie, nienormalne 
sejmy ją zdradzały. Obecny parlament pol­
ak1 me. będzie dążył do sprawowania 
zwierzchnictwa nad władzą wykonawczą, 
będzie natomiast sztiitał drogi do współ­
rzędnej z nia pracy twórczej i napewno 
drugę tę znajdzie".
'Wydaje Się, że sanacja chce zamienić 

role sejmu i rządu... Doiąd sejm był wła­
dzą ustawodawczą, a rząd wykonawcą. Od­
tąd będzie przeciwnie! Taki sens mają wy­
nurzenia ,.Gazety Polskiej".

r,S*jm niemy".
„Gazecie Warszawskiej" daje do myśle­

nia wyjazd p. świtalskiego do p. Prezy­
denta po zatwierdzenie i jego ,,rxpose“, 
sprowadzające parlament do roli „sejma 
niemego".

„Jeszcze nie tak dawne w okresie piorw- 
•;* szego upojenia prasa sanacyjna zapewniała 

opozycję, że poza ingerencją w zakres dzie­
kania władzy wykonawczej, pozostanie jej 
pole do szerokiej — ba! nawet surowej — 
krytyki i kontroli rządu. Nie wierzyliśmy

1 tym zapewnieniom.
Czy d. świtalski zdoła v. prowadzi w ży­

cie swój program niemego sejmu, to jest 
jeszcze sprawą otwartą. Opozycja posiada 
dość siły i środków, aby nie pozwolić ode­
brać sobie głosu. Takie i opinja publiczna 
poza sejmem będzie miała w tej sprawie coś 
do powiedzenia.

Sejm niemy musi mówić i będzie mówił 
nie tylko to, co, za stosowne uzna p. świtaL 
ski w porozumieniu z rządem. Sejm, ściśle 
biorąc — jego mniejszość, nie pozwoli so­
bie odebrać prawa kontroli. W walce tej 
mniejszość sejmu może być pewna popar­
cia większości społeczeństwa11.

„Zawiete mówi s ię  szeptem**.
„A BC" zw raca  u w ag ę  na  n ie b e z p ie ­

czeństw a  „se jrnu  n iem eg o ".
„Zawiele — pisze — i zaczęsto mówi się 

dziś w Pcisce — szepiem. A szept jest cza­
sami formą, zdławionego krzyku, k tćry  wy­
bucha 7  niepohamowaną siłą w najmniej 
oczekiwanej chwili. Je s t rzeczą ważną dla 
bezpieczeństwa państwa, aby to', co się dziś

R ząd obecny p. Sławska ma — jak  to 
już podkreśla liśm y  —  cech y  rządów  w ojsko­
w ych. Z asiada  w  nim 9 w ojskow ych (m ar­
szałek . jenera łow ie  i pu łkow nicy) i 5 „cywi* 
lów “ , k tó rzy  zresztą, do rządu  weszli jako  
reprezen tanci nie dających  Się n a  razie u su ­
nąć sil: dyplom acji (min. Zaleski), konseiw . 
ziem iaństw a (p. Jan ta -F o łczy ń sk i) i itu* A 
nie zdaje się, by ten  proces by ł już sk o ń ­
czony.

Podobnie je s t i w innych, niższych, for­
m ach ustro jow ych (w w ojew ództw ach i std- 
rostw ach); rów nież w  in sty tuc jach  po lityk i 
społecznej (K asy C horych), w  dziedzinie 
k re d y tu  państw ow ego (bankow ość), w  dzie' 
dżinie przedsiębiorstw  paiistwoAvych.

-Możnaby się z tego w szystk iego  cieszyć. 
Św iadczyłoby bowiem, że Polska m a szcze­
gólnie inteligtm tny korpus oficerski. T ak  
in te ligen tny , że (poza K ościołem  i szkołą) 
w szystk ie  dziedziny życia zbiorow ego i p u ­
blicznego m ogą być przez niego kierow ane. 
M ożnaby w  tern z jaw isku w idzieć don  ód 
w ysokiego poziom u k w alifikacy j w naszym  
korpusie  oficerskim  i cieszyć się nim , gdyby  
nie szereg  ujem nych jego stron , k tó re  tę  
radość m ącą.

N ajw ażniejszą z nieb bezpizecznie jest 
niebezpieczeństwo popadnięcla armji we 
w pływ y polityczne Koć przecież niem ożliw ą 
je s t rzeczą, b y  ta k  w yb itny  udział oiicerow  
w  organach  w ładz państw ow ych nie m iał 
swego w pływ u n a  s tan  m oralny arm ji i na 
je j  sto sunek  do życia publicznego... D alszym  
zaś skutkiem  tego s tan u  rzeczy  m usi być 
zm iana s tosunku  społeczeństw a do arm ji.

Są to  rzeczy w praw dzie, do k tó ry ch  zdą­
żyliśm y już p rzyw yknąć  w okresie pom ajo- 
w ym  i  o k tó ry ch  się już nie mygli; trzeba  
jed n ak  i n a  mie zw rócić uw agę. B yć bowdem 
m oże, że w raz z zam gloną sy tu ac ją  zag ran i­
czną, staną, przed a rm ją  i to  w niedługim  
czasie obow iązki, k tó ry m  będzie m ogła spro 
s tać  jed y ice  ty lk o  w  porozum ieniu  ze społe­
czeństw em  i w  atm osferze bezw zględnego 
zaufania, h asto  współpracy i zaufania mię­
dzy arm.ą, a społeczeństwem  n,guy (pozą r. 
1920) nie miało w  naszej historji ' takiego  
znaczenia, co dzisiaj w okresie prądów rewi­
zjonistycznych w Europie L ękać się zaś 
należy , b y  k ie runek  zain icjow any p rzez 
rząd y  pom ajow e nie sparaliżow ał tego zd ro ­
w ego i n a  w skroś „państw ow ego"' hasła.

P rzychodzi nam  P  stw ierdzić z tem  
w iększą p rzyk rośc ią , że doko ła  siebie k o n ­
s ta tu jem y  w ręcz przeciw ko tem u k ie ru n k o ­
wi u tiłow an ia . Oto dow iadujem y się z -cze­
skie;; p rasy , że w  tych  dopiero dniach 
otw orzono w  P radze in sty tu c ję , m ającą  na 
celu zbliżenie arm ji do SDOłeczenstwa i o sią ­
gnięcie tego m iędzy niem i porozum ienia, 
k tó re  je s t  kanonem  bezpieczeństw a pań* 
srw a. O tw arto  w  P rad ze  „Dom Stefanika", 

jen e ra ła  o toczonego prawne legendarnym  
nim bem  cnó t w ojskow ych. O tw arto go 
w  obecności p rzedstaw icieli rządu : mim 
sp raw  w ew nętrznych - D r .  S lav ika  i min. 
obrony  pań stw a D r. „ V iszkow skiego. O kre­
ślono p rzy  tem  w yraźnie i rolę arm ji w  pań-

iiiówi szeptem i po kątach, zna1azło swo 
ujście w głośnych, otwartych i poddanych 
kontroli publicznej siewach z trybuny par­
lamentarnej. i ‘

Szept jest symbolem niewolnictwa, ale 
i zarzewiem — buntu. Za mowę wygłoszo­
ną na t r  rbunie parlamentarnej jest sie od­
powiedzialnym wobec . opinji społecznej, za 
szepty, tak jak  za prasę nielegalną, nikt 
odpowiedzialności nie ponosi. Słuszny pro­
test oiwarfy może 5 powinien mieć siłę zmie­
niania rzeczywistości w pożądanym kierun­
ku. Konspiracyjny szept przygotowuje wy­
buch w  podz:emiacb“ .

Dlaczego p. Kozłowski ministrem?

Do w iosny  r . 1929 p, K ozłow ski u p r a ­
w ia ł w e Lw ow ie a rch eo lo g ię  i zajm ow ał 
s ię  „ k a m ie n ia m i łu p a n e m i" . Czem  tłóm a- 
czyu, że już  w  p ó tło ra  ro k u  po tem  zasiad ł 
n a  la w ’e rzą d o w e j?  T em , że s ię  szybko 
odznaczył. K ied y  bow iem  k o m isja  b u d ż e ­
tow a ro z p ra w ia ła  n ad  ow em i 8  m ilionam i, 
w ydań  em i n a  w ybory , p. K ozłow ski rzek ł 
k ró tk o :

„Marszałek i wódz narodu miał i ma 
prawu wziąć z kasy państwowej nietylko 
8 miljonów. ale nawet i więcej, gdy to uzna 
za potrzebne...".
Ja k ż e  tu tak ieg o  „w yznaw cy" n ie  n a ­

g ro d z ić?  Choćby p rzy sz ło  godzić re fo rm y  
ro ln e  z accheo log ją!

Dokoł* Grójca.

„R o b o tn ik "  donosi, że o n eg d a j p rzy ją ł 
p. sędzia  D em ant p a n ie : Ciołkoszow ą, D u ­
bois i B ag iń sk a  i ośw iadczył im. że  

„sprawa zwolnienia uwięzionych jest nieak­
tualna, również nieaktualne jest zezwolenie 
na udzielenie widzenia".

*

Siwie i je j s tosunek  do społeczenstw a. zw ła­
szcza w  okresie ta k  niebezpiecznym  dla 
C zechosłow acji, ja k  obecny.

„Nasza armja — oświadczył min. obro­
ny narodowej — jest demokratyczną armją, 
która tylko i wyłącznie do republiki należy, 
i która nigdy nie może zmienić się w kastę... 
Armia musi być szanowaną; nie wolno jej 
traktow ać jako „malum nccesarjum.11... Wal­
ki dnia me powinny was, panowie oficero­
wie, poruszać. Dlatego nie hołdujcie poglą­
dowi, że was zdegradowano odejmując wam 
prawo wyborcze. Przeciwnie! Musicie się 
wznieść ponad walki i interesy grup"

W najpoważniejszym Iwutygodui- 
ku francuskim, znanym w całym świś­
cie „R enie des deux Mondcs" pisze 
stale kroniki polityczne członek Aka- 
demji i wielki przyjaciel Polski p. Ró- 
rft Pinon. W ostatniej kromce" po­
święci} p. Pinon kilka uwag o Pulsee. 
Podajemy je w tłumaczeniu polskiem, 
wychodząc z założenia, że nie powin­
niśmy nie znać tego, co o nas pisze 
najpoczytniejsze czasopismo eurotwj- 
sl.ie.

...„Kanupanja. w jboicza była bardzo gwał­
towna Zaraz na początku ukazał się jeden 
z tych niepachriącyeh i wulgarnych artykułów, 
za pośrednictwem których marszałek uważa 
od czasu do czasu za stosowno oddziaływać 
■na wyobraźnię chłopów polskich, aby im dać 
zrozumieć wady i niebezpieczeństwa systemu 
ipariampTitarnego. opartego na Konstytucji 
,z 1921 r., a ‘ tak -pojętego i wprowadzonego 
w życie jak to  czyniły stronnictwa lewicowe. 
Je s t to poważną szkodą dla dobrej opinji 
0 cywilizacji poselskiej, żo owe niepościągliwe 
wynurzenia czytane są także zagranicą i wy­
korzystywane przeciwko' Polsce.

Jak  długo jząd  operował środkami legal­
nymi i wzbraniał sW przed cktrojowanicm no­
wej konstytucji, tak długo pozostawało dlań 
jedno tylko wyjście z sytuacji: uzyskać w Tz- 
baeh większość, 7.a wszelką ceue. Rząd uznał 
'tedy. że 'd Ja  osiągnięcia tego celu wszelkie 
środki, są ' dobre.-W  jego przekonaniu ohowią- 
'zująca ordynacja wyborcza jest absurdalna 
ii nio dobrego przynieść nie może, pozostaje 
wiec nagiąć ją do swoich celów.

Zaaresztowano głównych nrzywódćów if- 
■grupowań -opozycyjnych, oskarżając ich o naj- 
irozmaitsze przewinienia; uwieziono ich 
iw twierdzy Brzeskiej i poddano tamże bardzo 
isurowemu regulaminowi, jak przestępców sta- 
mn. Takim był los p. Witosa, b. prezesa rady 
ministrów, p Kiernikn ludowca, pp. Lieberma- 
tpa i Bariickiegó socjalistów, p. Dębskiego nar. 
dem okraty i około piędzjesięciu jeszcze poli­
tyków opozycji. Jeden z nich za czasów rosyj­
skich był przez.długie Jata więz.iony za dzia­
łalność patriotyczną polską. Dalej mię Iza- w i ę ­

źniami brzeskiemi znalazł, się też i p. Tśarfan- 
ły . człowiek najhardziej zasłużony sprawie od­
rodzenia. i triumfu polskości nn 0 . Śląsku. 
(Uwieziono wreszcie także kilku przywódców 
stronnictw a ukraińskiego z Małopolski. Jako 
podstawę aresztowań podano przeważnie spisek 
iprzec.iwko bezpieczeństwu "Państwa. W okresie 
przedwyborczym unieważniono dalej c.aly, sze­
reg  Ust kandydackich pod pretekstem. żn zło­
żone na  nich nodini.sy są nieautentyczne. .Je- 
tdnem słowem nie zaniedbano niczego, enby za.

W uzupełnieniu wczorajszego komunikatu 
telefonicznego z posiedzenia Sejmu śląskiego 
podaje.my dziś za „Polonią11 nowe szczegóły.

Marszalek sejmu Wolny odczytał następują­
cy wniosek „Katol. Bloku Ludowego11:

„Na mocy art. 17 ustaw y konstytucyjnej 
z dnia 15-go lipca 1920 r„ zawierającej s ta tu t 
organiczny Województwa Śląskiego (Dz. U. 
Rz. P. Nr. 73, poz. 497 1920 r.j, Nr. 26 poz 146, 
Nr. 69 poz. 449 i Nr. 85 pozi 608 (1121 r.) i art. 
21 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
17-go marca 1921 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44 
poz. 267) żąda Sejm Śląski zawieszenia wszyst­
kich postępowań karno-sądowych, wdrożonych 
nrz®ciwko posłowi na Sejm śląski, Wojciechowi 
Korfantemu % Katowic, aż do wygaśnięcia jegć 
mandatu i zwolnienia posła Korfantego i  wię 
zienia1'.

W uzasadnieniu wniosku przemawiał b. pre­
zes „Zw. Obrony Kresów Zach." i prezes „Zw. 
Ślask'cfc Akademików" pos. dr. Hager... Napra­
wy krzywdy —  mówił pos Hager — wyrządzo­
nej Ludowi śląskiemu przez aresztowanie po­
sła i Wodza jego, Wojciecha Korfantego, doma­
ga się honor narodu polskiego. Wniosek jest 
tylko żądaniem wypełnienia postulatu szlacuet 
ności i gsrjceir pragnieniem ludu, który od

Może się przem ów ienie czeskiego m ęża 
s tan u  nie podobać pew nym  koiom  w Polsce. 
R ozsądek  jed n ak  mówi, że fy lke tak ie  o k re ­
ślenie s tan o w isk a  arm ji w  stosunku  do spo­
łeczeństw a odpow iada i założeniom  arm ji i 
in teresom  państw a.

A rm ja m usi być w edług francuskiego  po­
w iedzenia ..w ielką n iem ow ą11 w spraw ach 
politycznych. I, jeśli w  pew nych chw ilach 
m ożną sobie od biedy w yobrazić oficera na 
stanow isku  urzędow em  i ścierpieć, to  n ie­
podobna zgodzić się ze zdaniem , że państw o 
w tedy  dopiero m a b y t zabezpieczony, gdy 
oficerowie zajm ują w szystk ie  w ażniejsze 
posterunki. J e s t  bowiem  raczej przeciwnie!

W . Z

ipewnić-1 miało zwycięstwo listy, której patro­
nował marszałek; na iiście tej figurują nazwi­
ska ludzi pochodzących ze wszystkich partyj, 
k tórych częstokroć łączy jedynie zaufanie do 
jednego wodza i wiara w rzrd sUny i zdolny 
ul o refjrm .

Powyższe, gr. altowne środki, których szko 
dliwości me trzrba chyba ponkreślać. uwień­
czone zostaiy podwójnem powodzeniem. Z je­
dnej strony doprowadziły do zjednoczenia 
w jeden blok stronnictw środka i lewicy, pod 
auspicjami p. Daszyńskiego. Z drugiej..strony 
•zak dały liście rząlow ej bezwzględną więk­
szość przy wyborach’1.

W dalszym ciągu podaje p. R. Pinon szezcr 
'crólowe wyniki wyborów, poczem reasumując 
dcli konsekwencje stawia sobie pvtanie:

„Czy rząd marszałka PiLu.dskiego jest 
iw stanie dać dziś Polsęe konstytucję taką. ja 
k iej by sobie życzył? Cyfrowo nie, ponieważ 
.konstytucja 192,1 r. wymaga dwóch trzecich 
■głosów dla Swej zmiany. Faktycznie jednak 
•rząd obecny jest moralnie panem sytuacji, po 
zwycięstwie wyborczem, które mu daio więk­
szość ahsolutmą 52 głosów, może też (zdaniem 
'autora) liczyć na poparcie kilku drobnych 
ist;onnictw. Społeczeństwo udzieli rządowi swe. 
go poparcia, jeśli da mu on na zewnątrz po 
•czucie silnej spoistości narodowej, na wewnątrz 
•zaś jeśli przeprowadzi umiarkowaną i rozsądna 
.reformę konstytucji. — Oto probfemy, któ- 
wych rozwiąza«nlw skupia na sobie uwagę zarow 
no przyjaciół jak i przeciwników marszałka. Na 
tym terenie obserwują bacznie wszelkie posu­
nięcia jego rządu zarówno prcyjaciele jak i wro. 
igowie Falski.

Konstytucja z 1921. niemożliwa do wpro­
wadzenia w życie w państwie ink śwDżo zor- 
igan.izowanem. nie posiada zapalonych obroń- 
.cow. Teśli najbliższy gabinet otworzy natych­
m iast bramy więzień polityczni cdi. jeśli da Spo­
łeczeństwu jasne i do charakteru narodowego 
'przystosowane ’ et?pcktvwv rizwojowe.

n o ­
że uicc zapomnieniu, wokół rządu zaś zjeuno 
•cza sie w izjwtkie siły narodu który pragnie 
jedynie ’ż'yć i praeować twórczo. .Jeśli jednak 
•rząd nm przDprowadzi rozw:ązanin wyż. w rui. 
.problemów, ieśli kontyniuwrd będzm nadal ja­
łową politykę ukrytej ryktatury  jirzv pomocy 
środków arbitralnych i gwałtownych ’dopro­
wadzi tent do bankruetwa °wej popularności, 
już dziś podawanej w wątpliwość.

Nadeszła godzina próby dla marszałka Pił­
sudskiego

przeszło ćwierć wieku pod przewodnietwem 
Korfantego torował Śląskowi drogę do Polski, 

Kto o*zyioży ucho tło serca ludu śląskie­
go — ten dowie się, że my, lud śląski, chcemy 
końca tych katuszy, które cierpi W Korfanty 
('brawa'). Nie należy gardzić tem uczuciem ludu 
naszego, eenniojrzem od wszelkieb skarbów 
rzeczowych tej dzielnicy. To bowiem są pań- 
stwowo-twórczc i parr,otyczne uczucia.

Na*z lud pyta się, jaka r.ioże byc wina Wo­
dza, który p-zez całe życie swe walczył i dzia­
łał dla sprawy1 ojczystej. Lud nasz nie rozumie 
pytania o winie W ojciecha Korfantego. Gdyby 
bowiem Korfanty dwukrotnie (w powstaniu 5 
plebiscycie) nie był uratował Śląska dla Polski, 
dziś Śląsk nie byłby istniał, (słusznie!).

Chodzi o honor narodu, o pacyfikację sto­
sunków, wprowadzenie pierwiastka chrześcijań­
skiego w nasze życie, o naprawę krzywdy, wy­
rządzonej człowiekowi, który Śląsk dał Polsce,

„ZAGADNIENIE MORALNE". 
„Polonia'1 omawiając ten wniosek pisze: 
„Niemi mowy o warunkach rzeczn«ej 

współpracy dooóki z sali Sejmu śląskiego nie 
zniknie v/:dmo Brześcia. Brześć jest dla nas aor­
ty Ik o symbolem nieludzkiej krzywdy v.y ; .i

,Revue des deux Mondes“ o wyborach w Polsce.

Rene Pinon.
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dzonej człowiekowi, dzięki którego pracy i po 
święceniu całego życia p. woiewoda może prze­
mawiać z Trybuny Sejmu Śląskiego, nietylko 
przypomnieniem cierpień i katuszy Wojciecha 
Korfantego. Brześć jest dla nas zagadnieniem 
moralnem, które musi zostać rozwiązaniem dla 
zdrowia narodu polskiego „dla jego honoru, 
dia dobra państw a'1.

JiCc giwif*>.ti3*cłri ffrłar I l e j _

Jak Poznań uczcił 70-Secie urodzin 
Paderewskiego.

Z tnic.jat.ywy m agistratu i rady miejskiej 
strrt. m iasta Poznania odbyta się w niedzielę 
w Teatrze Wielkim akademia z powodu przy­
padającej w tym dniu 70-tej rocznicy urodzin 
Paderewskiego, honorowego obywatela miasta 
i doktora Uniwersytetu Poznańskiego.

Akademję zainaugurował chór męski z to­
warzyszeniem orkiestry. W ykonano hymn ar- 
mji polskiej w Ameryc° p. t Hej orle biały". 
Słowo wstępne wygłosił p prezydent, R ataj­
ski, wspominając, iż mistrz Paderewski przybę­
dzie do Poznania na uroczystość nośiręcenia 
jego fundacji pomnika Wilsona. Ciekawy od­
czyt ,p, t. .^Paderewski jako muzyk’ wygłosił 
jmof. Wiechowicz. Następnie orkiestra wyko­
nała. „Menueta" Paderewskiego, poczerń p. dr. 
Henryk Onieńs.ki mówił na temat: „Paderewski 
jako obywatel polski". Akademię zakończono 
ode-erraniem trzeciego aktu opery ..Manm". '

1500 ncwych leiorzy dentystów
z Państwowego Instytutu Dentystycznego.
Państwowy' Insty tut Dentystyczny w W ar­

szawie ohchodził w tych dniach 10-lecie swego 
założenia. Podczas uroczystości jubileuszowych 
w auli uniwersytetu warszawskiego wręczono 
dyplomy ostainim 95 absolwentom, którzy 

uzupełnili liczbę 1500 dyplomowanych w ciągu 
10 lat słuchaczy Instytutu.

Aferzysta awansowy.
Afera uwodzicielska niejakiego Józ. Tłu 

onowskiego, Która zajmuje dziś całe społeczeń ' 
stwo śląskie, nasuwa szereg uwag co do etyki i 
niektórych pism. Oto p Józef Tluehowski po­
dając się za pułk. Skarbeik-Tlucliowskiego, za- 
pomoca an.ansow w „Kurjerze Kra-K." łowił ła­
twowierne kobiety, które następnie naciągał 
na pieniądze i rzuca! na los szczęścia.

System uwodzenia kobiet zapomocą anon­
sów w t. zw. poczytnych pismach, jest złoto­
dajnym fachem dia. rozmaitych opryszkćw i nie­
bieskich ptaków. Dziwne jest, że oomimo tych 
skandali pewne pisma .tolerują u siebie bez­
karne, a dobrze płatne źródła oszustw i wy­
stępków moralnych.

Tpniec szaleńca w blaskach pożaru.
Do wsi Litowiee w pow. włodz’m,crskim 

wezwano onegdaj straż ogniową Gdy strażacy 
przybyli na miejsce pożaru, orz im ich przedsta 
wrił się tragiczny i grotoskowy zarazom widok. 
Oto właściciel płonącego gospodarstwa, niejaki 
"Muzyka, w stroju Arhmowj m. z pionącą ża­
gwią w ręce tańczył dookoła pożaru i podpa 
lał dalsze zabudowania. Człowiek ten, od pe 
wnego czasu umysłowo c.uory, stał sie przyczy­
na nieszczęścia. Fur.jata zdołano uhezwładmć 
po silnym oporze z jego strony Gospodarstwo 
spłonęło doszczętnie

Sr. 8.

Zjazd Stowarzyszeń Robotników Chrześcijańskich.
W dniach" 7 i 8 b. nr. w. Warszawie odbył rowano przybyłemu ks. praiatowi Godlewskie

się zjazd Stowarzyszeń Robotników Chrześci­
jańskich z całej polski z racji przypadającego 
w tych dniach 25-lecia założenia pierwszego 
stowarzyszenia w Warszawto.

Zjazd odbywał się pod przewodnictwem p. 
BlażejewiiCza w macierzystym domu im. Papie­
ża Leona NIII. przy ul. Śniadeckich 5 i był 
licznie reprezentowany. Poza ' referatom ks. 
prof. Szmigielskiego i sprawozdaniami z do­
tychczasowej działalności, i głównym punktem 
obrad była sprawa scentralizowania Stowarzy­
szeń na terenie b. zaboru rosyjskiego, _ .|Uk to 
było do r. 1919. Po długiej dyskusji wybrano 
komisję, która ma zająć się,spraw ą Zjednocze­
nia Stowarzyszeń, oraz wypracowania dalszego 
programu prac na terenie organizacji. Poza fem 
uchwalono wziąć udział wspólnie z innemi naio 
danii w pielgrzymce w r. 1931 do Rzymu z ra- 
eji przypadającego sdł-Iecia ogłoszenia eticykli 
kj „Rerum Nouarum” . żywiołową owacje z?°"

mu, założycielowi i pierwszemu patron ów) Sto­
warzyszeń Robotników Chrześcijan,

W dniu 8 b ra. w kościele św. Marcina 
uroczystą Mszę św. odprawił Ks. Biskup Szla­
gowski. po które; przemówi} do zebranych ro­
botników, pizypominając odwieczną misję Koś­
cioła. w dziedzinie niesienia pomocy rzeszom 
pracującym, pomocy duchowej i materialnej. 
Po Mszy św w' kPkuitysięcznym imcliodzip z or 
kiestrami i sztandarami udały się robotnicze 
organizacje chrześcijańskie na grób Nieznane­
go Żołnierza.1 gdzie złożono wieniec. O godz. 
12-tej w sali Rady Miejskiej odbyła sic; uroczy­
sta akademja, którą zaszczycili swą oboi i-ością 
Ks Kardynał Rakowski. Ks. Biskup Szlagow- 
>1 i i prezydent, miasta p. Slominski. Przewodni­
czył p. nacz. Dobraezyńki. preze: Stow. Rob. 
Chrzęść. Przemówienia, wygłosili k;. patron Gą 
s.orowsk'. p. dyr. Blażejewicz. nr;« przed tawi 
oieie związków (KAP).

.i G inące  ok rę ty .
ZDERZENIE OKRĘTÓW WE MGLE

i Podczas .panującej nad mch/,&m Bahyehiem 
już od dłuższego, cza,su gęsiej mgły, na.vtąpilo 
u wylotu portu bremeńskiego- zderzenie pomie 
dzy" olbrzymim parowcem transoceanicznym 
,,Europa" a pewnym pogłębia ozem dna który 
szczęśliwie uległ tylko lekkim uszkodzeniom. 
Nieznacznie poszkodowany został również pilo­
tu ją c y  .Europę" niewielki holownik. Poza tern 
zderzyły się ze sobą hamburski parowiec „Ja­
dę" z łotewskimi parowcem ..Karrin", przyezem 
oba okręty doznały lekkiego uszkodzenia. S ta­
tek motorowy ..Tripolore" osiail na mieliźnie 
w dolnym biegu Łaby i musiał być ściągany na

polną wodę przy pomocy czterech holowników'. 
Podobny los spotkał również angielskie statki 
motorowa; . „William W ilberforch1 i „Rave.n- 
shorn1’. ;

„ARTIGLIO" WCHŁONIĘTY PRZEZ 
WULKAN PODMORSKI. *

Wediug oświadczeń członków załogi, któ­
rzy zdołali się uratować podczas kata^ferdfl 
parowca włoskiego „Artiglio". parowk-c ten 
znajdował się wszystkiego o 150 metiów od 
miejsca podwodnego wybuchu wulkanu i zosiał 
literalnie pocnłonięty przez krater o średnicy 
cknlo 200 metrów,

Za pobicie areszlanła
skazano dwóch i»olicjantów.

Jaj; donosi „Polonia”, w Starym Bieruniu 
(pow. pszczyński) popełniono kradzież, o która 
był podejrzani 19-letu. J . Jarosz. Komendant 
(polecił posterunkowymi: Matuszyńskiemu i Sta- 
noszkowi, doprowadzić Jarosza na posterunek. 
Pcdicjanci nie zastali w domu Jarosza, udali się 
■więc na  miejsce jego pracy i stam tąd zaprowa­
dzili go do policji, mimo, że prosił posterunko­
wych by udali się z mim do domu, gdzie chciał 
się- uimyć i  przebrać. Na posterunku policji pp. 
Matuszyński i Stano* zek bili Jarosza po twa 
rzy, karabinami po nogach, targali go za wło­
sy, poczem wrzucili go do celi aresztów poli­
cyjnych. Powodem takiego postępowania z Ja­
roszom był fakt, że Jarosz, który nie chciał się 
przyznać do po pełnienia kradzieży, później, w to 
ku bicia gc przyznał się, jednak późniejsze do 
chodzenia wykazały, że Jarosz jest niewinny.

Po zwolnieniu z aresztu, Jarosz doniósł o 
traktowaniu go przez policjantów prokuratoro­
wi. więc Matuszyński i Stanoszek stanęli przed 
sądem w Katowicach.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy skaza* 
Matuszyńskiego i Stanoszka po 3 miesmce wię­
zienia.

WIZYTA WIELORYBÓW W ZATOCE 
PUCKIEJ.

Z Gdyni donoszą, że przed paru dniami ry- 
Hacy pobrzeża polskiego zauważali dwa wielo­
ryby, które prawdopodobnie za ławicą śledzi 
popłynęły aż pod zarokę Pu-ciką. Wieloryby, 
•Be notO"van: od czterdziestu lat goście, po krót 
Viej wizycie na wodach polskiego Bałtyku, od- 

na północ.

K r a k ó w ,  u f; F lu r j i j ń ś f c ł i  L -
—  T e le io n  N r. 137-5&.
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pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
w e d iu g  ostatn ich  m odeli.

Specjalny dziai dla Przew. Duchowieństwa!
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D e

n i ć
obligato, pełna głęb ia  D ą ­
sów, w p r o p o r c jo na ln y m  
stosunku do melodji całej 
orkiestry, o t o  ciężkie p r ó ­

by, z których M a r c o n i  
wywiązuje się z honorem", 
ośw iadcza sławny pianisto 
Aleksander Michałowski.

Czy może być lepsze świa­
dectwo stwierdzające czy­
stość auaycf' ?

W szyscy prawdziwi znawcy 
radia, radiostacje, wojsko 
i murynarka, używają wy­
łącznie radjosprzętu

/m a r c o n i
W arszaw a M arszałkow ska 14?

/ Lwaw, Akademicka 14 
Łódź, Piotrkowskc 84

OGÓLNOKRA IOWY ZJA7D SZOFERÓW.
Związek Zawodowy 1 Szoferów i Mec.han

kow Automobilowych w Pobee zwołuje na 
dzień 14 . 15 b. m. do Warszawy, ogólnokrajo­
wy zjazd delegatów zawodowych orgamizacyj 
szoferskioh.

PIERWSZA w  POLSCE KOBIETA MISTRZEM 
RZEŹNICZO WĘDLINIARSKIM.

Przed kombją egzaminacyjną cechu rzeźni- 
czo-wędliniarskiego w  Łodzi stanęła onegdaj po 
raz pierwszy w Polsce kobieta. Marja Żelazow 
Aka ze ZgieTza, która zdała egzamin na. mistrza 
rz°źniczo-v. ędliniarskiego z wynikiem dobrym.

BURMISTRZ M. SKOCZOWA ZAWIESZONY 
W URZĘDOWANIU,

- Sanacyjna „Polska Zachodnia” donosi, że 
burmistrz m. Skoczowa (Śląsk Ciesz.) ks. pro 
bt>9zcz Mocko, został zawieszony w urzędowa­
niu na polecenie śląskiego urzędu wojewódz 
kiego. Agendy miejskie prowadzi wicebunni rr/ 
p. Solich

Z życia Wieliczki.

DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI W WIELICZCE
7 b. m. obchodzono akademją, na którą złożyły 
się produkcje muzyczne miejscowej orkiestry 
górniczej, odczyt na tem at: „Oszczędność w ży­
ciu gff5podarc.zem jednostki i Państwa". 1 oraz 
rozdanie broszur, odezw i u'o tek o oszczędno­
ści.

KOMITET PROPAGANDY „MIESIĄCA PO 
MORZA" W WIELICZCE urządził dnia 9 b. m. 
akademję. Program obejmował m. in.: przemó­
wienie por. Wicińskiego, oraz liczne produkcje 
muzyczne, górniczej orkiestry smyczkowej pod 
kierownictwem p. Pauliezka i chóru „Lutnia” 
pod batutą p. Stępniowskiego.

c«ilćJ*o świat<f*.

O elem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  
p ro s im y  o n a jry c h ie js z e  u re g u ­
low an i©  p re n u m e ra ty .

Brat inikada u OtcŁ św.
Z Citta de] Yaticano donoszą, ze w dniu 

7 b. m Ojciec, św. przyjął na uroczystej audjen 
cji brata cesarza Japonji, ks’ęda Hohuh to Ta- 
kaniatsu, który przybył do W atykanu ze swym 
orszakiem, oraz z księdzem jaipońsk n. Pawłem 
Taguchi, studiującym w Rzymie. Rozmowa Pa­
pu ża. z księciem trw ała około IŁ minut, po- 
cz»m nastąpiła prezentacja orszaku książę ego. 
Po tej audjencji książę złożył wizytę kardyna­
łowi sekretarzowi stanu Paceiltemu. Bezpo­
średnio potem kard PacelH rewizytował gościa 
w hotelu „Eycełsior".

i
Ruchome radiostacje w Egipcie.

Rząd Egiptu kupił ostatnio trzy samochc 
dv z rucnomemi radjostacjami tiadawczemi. 
wykonanemi przez towarzystwo Marconiego 
w Londynie. ^Stacje te obsługiwać będą prze­
strzenie nie posiadające komunikacji telegra­
ficznej i telefonicznej, dzięki czemu każda 
miejscowość po obu hrzegaću Nilu będzie mo­
gła uzyskać połączenie z główną siecią te le­
graficzną. Każdy wóz posiada pól kilowatowy 
nadajnik radiotelegraficzny, pracujący na fa­
lach średnich, oraz 109-watowy przenośny na­
dajnik k'ótkofalowy. Antena zawieszona !est 
na dwu ai-motrowych masztach, które w cza­
sie ruchu są złożone i umieszczone na dachu 
wzu. Nadainik średniofalowy pokrywa zakres 
fal 600 do 2.150 metrów, nadajnik krótkofalo­
wy — 20 do 50 metrów.

Egipt jest k ra jem ,, w którym, pomijając 
deltę Nilu, m iasta i miasteczka wraz z łącz-ąc*- 
mi je Rujami kolejowemi i telegraficznemu po­
łożone są na wąskim pasie ziemi po obu brz.e- 
gach Nilu, pozostałe zaś olbrzymie przestrzenie 
kraju są pustenne i bardzo słabo zaludnione. 
W tych warunkach ruchome radjostaeje są 
szczególnie ważne jako przedłużenie istnieją 
cych linij telegraficznych zaiówno dla normal­
nej obsługi, jak i na wypadek powodzi.

Inwazja papug w lasach angielskich.
Niezwykle niebezpieczeństwo zagraża spc. 

kojowi i dobrym obyczajom, panującym w pod­
miejskich okolicach Londynu, , oraz innycł: 
wielkich miast Anglji. K 'edy w zeszłym roku 
wybuchła na wiosnę zaraza papuzia, władze 
angielskie nietylko wzbroniły świeżego impor­
tu papug do kraju, ale poradziły dotychcza­
sowym ich wdaścicielom, aby jaknaj-zybciej 
starali się pozbyć ich w jakikolwiek sposób. 
Wówczas setki londyńczyków udało się d-o 
okolicznych lasów, wypuszczając więzione do­
tychczas po klatkach papugi na wolność- Otóż 
obecnie lasy te zwłaszcza las w Epping, w po­
bliżu stolicy, pełne są tych ptaków, przeista­
czających las podlondyński w dziewiczy bór 
nad Amazonką Bogato upierzone, pstrzące się 
jasktawemi barwami ptaki napełniają ciche 
lasy swojemi krzykami, ale, co gorsze, i bo­
gatym repertuarem często wcale niecenzural­
nych słów i zdań, jakich nauczyli je dawni 
właściciele.
NABOŻEŃSTWO W BAZYLICE WATYKAŃ 

SKIEJ NA INTENCJĘ kOSJI.
W dniu 7 b. m. w związku z uroczystością 

św. Mikołaja, w bazylice watykańskiej odbyło 
się nabożeństwo na intencję Rosji, celebrowane 
prz.ez biskupa d'Herb;gnv. W czasie narożeń- 
ŚWa,. na którem obecni byli członkowie papie­
skiego Instytutu wschodniego, kolegjum rosyj­
skiego i kolonji rosyiskiej w  Rz-rmie, odśpie­
wano pieśni słowiańskie i odczytano modlitwę 
Papieża za Rosję. (KAP.). ‘

KŁOPCT Z ŁÓŻKIEM.
Zarząd szpitala miejskiego w Klausenburg, 

w Rumunji. znaiazł się w niemałym kłopocie, 
przywieziono tam bowiem chorą na zapalenie 
ślepej kiszki 29-lefnią Zuzannę Fekete. k tóra  
mierzy „ trlko" 2 metry 30 centymetrów Po­
wstała więc kwestja. skąd wziąć odpowiednie 
łóżko dla młodej elbrzymki. Jak  sobie szpital 
poradził — niewiadomo. 1 

SŁOWIANIE BUĄ SIĘ NAWZAJEM WE 
FRANCJI. ,

W  miejscowości Sainte Flrrrne (Francja)' na  
tle niAporozum-ien religijnych doszło do krwa­
wego starcia między robotnikami czecHcsRywte 
kimi. poilskimi i jugosłowiańskimi. W  czasie 
starcia, dwaj robotnicy jugosłowiańscy odnieiŚR 
poważne rany. przyczem jednemu z niefi obcię­
to nos Uczestników bójki aresztowano.

JĘCZMIEŃ ŚRODKIEM OPAcOWYM.
Donoszą z Mamtobw że tamtejsi farmerzy, 

którzy uzyskują, zaledwie }i dolara za busze* 
iecztnieria, ooczęli używać jęczmienia jrko *na. 
terjah> opalowego, stwierdzając., iż w obecnych 
■w.-irunkach kalkuluje się on taniej, aniżeli drze­
wo lub węgiel. Buszel jęczmienia wystarcza di-i 
opalenia n;“wielkiego pieca w ciągu całego 
dnia. "

w
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SitewatMwa i k in o .
~ Antologja poezji Polski odrodzonej.

P. M. Piechal, poeta łódzki, informuje w do­
datku liter. „Głosu P o r/1, że ostatnio ukazała 
się w Łodzi (wyd. K. Neumillcr) pierwsza tę­
po rodzaju książka, obejmująca poezją Polski 
odrodzonej. .Test to antologja poezji polskiej za 
łata od 1918 do 1930 r. Ułożył ją A. Galiński 
i /wydal p. t. „Poezja Polski Odrodzonej'1.

Nie potrzeba podkreślać celowości takiej 
książki. Jak  pisze słusznie autor tego zbioru, 
antologja ta  ma być przewodnikiem „w krainie 
poetyckiej doby współczesnej, tak mało zna­
nej, tak obcej dzisiejszemu inteligentowi1'. Uło­
żę ta  przystępna książka ułatwi kontakt dzi­
siejszego człowieka z poezją, współczesną.

Rocznice.
Minęło 10 lat od śmierci Ryszarda Dehrnla, 

pisarza niemieckiego. R Dehmeł był bliskim 
przyjacielem Stan. Przybyszewskiego. W .„Mo­
ich Współczesnych” Przybyszewski opowiada 
jak to nieraz czytał niemieckiemu poecie swe 
utwory, a ten udzielał miu pewnych wskazó­
wek. •

Minęło 20 la t od śmierci Lwa T o łs to ja . Ro­
sja sowiecka zignorowała jakoś tę rocznicę, po­
mimo, że w akcentach społecznych „proroka 
z Jasnej Polany11 mogłaby dostrzec dużo ze 
swej ideologji.

Minęło 30 la t od śmierci Oscara Wildera. 
Chrzestny syn króla szwedzkiego, pochodzący 
z arystokracji irlandzkiej, umarł nędznie 
-w czwartorzędnym hoteliku paryskim pod przy 
hranem nazwiskiem, gdyż jego dwuletnie wię­
zienie (pod wpływem hańbiącego zarzutu) 
■zamknęło mu drzwi do Anglji. Dziś jeszcze Wil­
de. k tóry  z miasta Dublina (jego rodzinne mia­
sto) wyniósł swą błyskotliwą ironję i fantazję 

.(podobnie jak B. Shaw i T. Joyce, urodzeni 
w tern mieście) — jest nieuznawany w Anglji.

NOWA POWIEŚĆ HELENY MNISZEK.
Helena Mniszkówna, wzięła chyba rekord 

poczytności w  szerokich sferach czytelników, 
które nie dorosły do rozumienia beletrystyki 
artystycznej. I taka popularyzacja pięknych 
ideji w formie prostolinijnej jest pożyteczna. 
Obecnie Mniszkówna napisała powieść p. t. 
„Magnesy serc11, będącą dalszym ciągiem 
„Dziedzictwa11 i „Powojennych11.

L-
5 NOWYCH FILMÓW POLSKICH 

NA WARSZTACIE
Rei. Waszyński przystąpi niebawem do na­

kręcania dźwiękowca mówionego całkowicie 
p. t. „Shańbiona11 (należy zaprotestować prze­
ciwko podobnym tytułom!). Scenarjusz ma ro­
bić podobno L. Belmont, drugorzędny literat, 

specjalista od alkowianych, nieprzyjemnych 
anegdot.

PP. Szwarc i Bredschneider realizują obraz 
sensacyjny p. t. „Rycerze mroku11 z Tomem 
Brezą.

Pi J . N. Przybylski reżyseruje „Krwawy 
wschód11 z udziałem M. Cybulskiego, Oli Obar- 
skiej.

Kopalnie górnośląskie będą tłem dźwiękow­
ca p. t. „Szyb L. 29“. Rez. L. Buczkowski; 

udział biorą: J . Mutr, S. Jaracz, Baśka Orwid.
Ret. Lejtes (z „Huraganu11) nakręcać będzie 

obraz według scenarjusza F. Goetla p. t. „Cy­
ganeria krakowska11 z udziałem W. Contiego, 
I. Gawęckiej.

OSTATNIE FILMY NIEME,
Z uwagi na to, że około 4.000 kin w Sta­

nach Zjednoczonych nie posiada aparatury

Wielki Paryż.
Niesłychany rozrost stolicy świata. — Uciecz

Ruch
Jak  wielki Paryż rozrastał się w ciągu 

ostatniego stulecia świadczy fakt, że w r. 1801 
ludność Paryża wynosiła 547.756 osób. co przy 
ogólnym stanic zaludnienia Francji 27,349.000 
stanowiło jedną, pięćdziesiątą. \Y sto lat póź­
niej, w r. 1911 Paryż liczył już 2.SSS.110 lud­
ności, czyli jedną czternastą, ogółu ludności 
Francji, wynoszącej 39,604.092 dusz. Stosunek 
ten nie jest jednak zupełnie ścisły, ponieważ 
z końcom ubiegłego wieku zaznacza się, a po­
tęguje po wojnie silny przelew ludności prze­
ludnionego Paryża w najbliższe jego okolice, 
na bliższe i dalszo przedmieścia, t. zw. „ban- 
lieu1'.

Centrum Paryża wyludnia się poprostu na' 
rzecz wszelakich biur i przedsiębiorstw handlo­
wych, wzrasta natomiast ludność trzech są­
siadujących departamentów: Seine et Oise, Oise 
i Seine et Marne.

Spis ludności z r. 1926 wykazał, że depar­
tament. Sekwany, t. j. Paryż i jego najbliższe 
przedmieścia, liczył 4,628.637 osób, t. zn. około 
jedne dziewiątą ogółu ludności (40,743.851). 
Paryż jednak, to nietylko departament Sekwa­
ny, ale i dalsze okolice. Ciasnota mieszkanio­
wa powojenna Paryża wypędziła z miasta setki 
tysięcy ludzi, którzy jednak pozostali z nim 
związani interesami. Śmiało przeto można po­
wiedzieć, że Paryż liczy 6 milionów ludności. 
Przeludnienie Paryża w stosunku do istnieją­
cych mieszkań jest duże. Jak  wykazują ostat­
nie statystyki, w samym środkowymi Paryżu, 
bez przedmieść, mieszka w przeludnionych 
mieszkaniach 269.338 osób, w warunkach cze­

ka za miasto. — Ciasnota mieszkaniowa. — 
uliczny.

sto wprost niesłychanych', zaś blisko miljon 
osób zajmuje mieszkania w stosunku do ilości 

■ osób nie wystarczające.
J  Wobec takiego nagromadzenia ludzi na nie­

znacznej stosunkowo przestrzeni (7.S02 hekta­
rów) idzie w parze z kryzysem mieszkaniowym 
także kryzys ruchu ulicznego. Po raz pierwszy 

, usiłowano usunąć trudności komunikacyjne 
| przez wybudowanie kolei podziemnej (metro), 
j Obliczono, że dziennie przejeżdża metrem oko- 
j ło 3 miljony osób. A przecież popularnym środ- 
| kiein lokomocji są również tramwaje i auto- 
j busy. W zrastające jednak z dnia na dzień zme­

chanizowanie ruchu ulicznego wytwarza nowe 
trudności, nad których usunięciem pracują już 
od dłuższego czasu fachowcy.

Na terenie całego departamentu Sekwany 
zarejestrowanych było w roku ub. 28.716 aut 
ciężarowych, oraz 63.692 aut osobowych i mo­
tocykli. Razem przeto przeszło 90 tysięcy po­
jazdów mechanicznych, nie licząc tramwajów 
i, minio wszystko, dość licznych zaprzęgów 
konnych na przestrzeni 47.455 hektarów.

Oddział władz miejskich, zajmujący się ru­
chem ulicznym, poczynił w różnych punktach 
miasta i w różnych porach dnia ciekawe obli­
czenia, z których wynika, że np. między godzi­
ną 15 a 19 przejeżdża przez ujście Pói Elizej­
skich na Plac Zgody 17 tysięcy aut, a u zbiegu 
rue Royaie i rue Saint-Honore nawet 19 tysię­
cy aut.

Usunięcie kryzysu mieszkaniowego i uregu­
lowanie ruchu uilicznego, to dwie największe 
troski władz Paryża.

Imprezy zimowe w bieżącym mleslgcu.

Jak  się dowiadujemy, program imprez zi­
mowych w Polsce, w bieżącym miesiącu, przed­
stawia się nast.: 21 XH — otwarcie toru łyż­
wiarskiego w Zakopanem, 25 XII — otwarcie 
toru saneczkowego i hokejowego w Krynicy. 
25 XII — otwarcie narciarskiego kursu in­
struktorów w Zakopanem. 26 XH — Konkurs 
skoków na Krokwi, 26 XH — turniej hokejowy 
w Katowicach. 2S XH — Drugi k/mfcurs sko­
ków ha Krokwi. 29 XII — zakończenie tur­
nieju hokejowego, w Katowicach i 31 XII — 
narciarski bieg rozstawny 5X 10  km. o pufiar 
Faechera i mistrzostwo Polski w Zakopanem.

Najpopularniejsze kluby piłkarskie Anglji
Najpopularniejszym klubem piłkarskim 

w Anglji jest niewątpliwie obecny mistrz 
„Aston Vilła«. Klub ten zdobył już 6 razy za­
szczytny tytuł mistrza Anglji, a tyleż razy 
drugie miejsce w tabeli. Poza tem klub zdobył 
6 razy puhar Anglji, a dwa razy znalazł się 
na drugimu miejscu- W seznuie ubiegłym Aston 
Yilla był zupełnie bezkonkurencyjny. W za­
wodach o mistrzostwo zdobył aż 44 punkty, 
nodczas gdy najbliższy w tabeli „Blackbum 
Rovers“ ma tylko 25 punktów. Dalsze miejsca 
w tabeli zaięb: ..Newcastle United11 22 punkty, 
i ..ErerUm’1 21 punktów. ..Blackbum Rcvers“ 
zdobył dva razv tytuł mistrza 4n<4ji oraz 6 
razy puhar Anglji. a trzeci w tabeli „Newca­
stle United11 4 mzv zdobył mistrzostwo Anglji, 
a. dwa razv puhar.

w kinie dźwiękowem W A N D A f f
ul. św. Gertrudy 5

P rzeb o jo w y  dźw iękow iec b ie lą c e g o  se zo n u  I
Arcydzieło filmowe stojące na wyżynie najdoskonalszej sztuki, 

porywające mistrzowską reżyserją i genialną grą.

N O C  U P O J E Ń
Zachwycająca p ie iń  m iłości i szczęścia.

W gł. rolach: Iwan Petrow icz — A gnes Esterhazy
Wspaniałe zd ęcia zimowe w St. Moritz. Bal maskowy na lodzie ! 

W program ie uzupełnieniu, dźw iękow e.
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i wlu wieczór, w niedziele i święta o $o Iz. 3 popO> 

Ceny nrefsc norm alne. — =  ■ la la  dobrze  oęrzuna

3s&ie rfw.

dźwiękowej, produkują wytwornic amerykań­
skie w obecnym sezonie około 350 iilmow nie­
mych. Są to  przeważnie nieme wersje alboteż 
,,riowe wydania’1, z których około 30 rzuci na. 
rynek ..Pairamount”. 100 Metro-Goklwyn, resztę 
inne wytwórnie. W każdym razie producenci są 
tego zdania, że to już ostatnio podTygi „ule­
czonej niemoty11.

JESZCZE TA „SZKOLĄ FILMOWA11!
Jak  donosi jeden z dzienników, w niedługim 

czasie przed sądem w Warszawie rozpocznie 
sic sprawa oszustów z „Em-pe-tilmu1*, niestety 
krakowskiej instytucji, która wykoleiła kilka­
dziesiąt ofiar naciągając w bezczelny sposób 
łatwowiernych adeptów filmowych,

Zdawałoby się, że po tym skandalu, oszu­
kańcza szkoła przestanie istnieć. Tymczasem

f p u i t .
Laskowski mistrzem polskich szablistów

W Warszawie zakończono .szermiercze mi­
strzostwa Polski sen jorów (klasa A). W konku­
rencji sznblowej zwyciężył por. Laskowski 
(\ZS.) po rozgrywce z cks-mistrzem. Friedri­
chem (Lwowski K. Sz.). Klasyfikacja ostate­
czna jr-st nad .: -1) por. Laskowski — mistrz 
Polski w .szabli na rok 1930. 21 Friedrich. 3) 
kot. Nycz. 41 kot. S°>v(la .11 k rt. S70rn.nl'ński.

w dalszym ciągu pojawiają się w ogłoszeniach 
apele owego „Em-pe-filmu11. Czyż doprawdy 
niema możności zlikwidowania tej kuźni naiw­
ności i oszustw, czyhającej na nowe ofiary?

Encyklopedja humoru.
K w a rte t jest to rodzaj tercetu, do które­

go został dodany czwarty nudziarz.
Pojedynek — strzelanie z odległości .do zna­

jomego.
Wargi — część twarzy kobiecej, ubrana 

w karmin.
Żyrafa — zwierzę, którego używa się w la ­

sach afrykańskich jako schodów. Jest bardzo 
pożyteczna przy reperacjach słupów telegra­
ficznych i pobielaniu domów o pewnej wyso­
kości.

Żołądek — główne miejsce t. zw. chorób 
wewnętrznych w organizmie ludzkim.

Zachód   leży naprzeciwko' Wschodu, Je ­
żeli chcecie znaleźć Zachód, zwróćcie się tw a­
rzą w stronę Wschodu, a potem zróbcie szybko 
półobrót o 180 stopni. Wtedy będziecie mieli 
przed sobą Zachód.

Gwiazdy — ozdoby ze złota i srebra, które 
widzimy wieczorem bez uciekania się do tele­
skopu. Podobno można widzieć gwiazdy także 
w dzień; wystarczy popatrzeć się na  niebo 
z głębokiej studni. Normalnie w dzień gwiazdy 
zastępują — gwiazdki na mundurach.

Ruletka — maszyna do ograbiania głupców.
Sufler — człowiek, który krzyczy na akto­

rów  podczas przedstawienia.
Londyn   miasto. Przejedźcie Morze Pół­

nocne i dojechawszy do ujścia Tamizy, skręć­
cie na prawo.

Loterja — szczęśliwa gra dla tych, co ją  
organizują.

Cieśnina Magellana — dzieli Amerykę od 
Ziemi Ognistej. Gdyby nie było tej cieśniny, 
Ameryka spaliłaby się.

Nirwana — sen po dobrym obiedzie.
Struny — przedmioty bardzo wrażliwe. Pła­

czą za wielu ludzi.

IOWiCZ l (1 ? SIEI
(O dczyt w ygłoszony przed m ikrofonem  P o l­
skiego P a d ja  dn. 26 listopada 1930 r. w  N o­
w ogródku, w  75 rocznicę śm ierci poety).

(I.) T rzecią część DZIADÓW  zakończył 
•Mickiewicz sceną w izyjną. N a cm entarzu 

w iejskim , gdzieś w  stronach rodzinnych 
poety , na  ubogim  m ogilniku now ogródzkim , 
w  noc Dziadów , w  listopadow e święto w spo­
m ina przodków-, K obieta  w  żałobie usiłuje, 
za po radą  G uślarza, zaklęciem  serca przy­
w ołać przed oczy postać ducha um iłow ane­
go. Jak o ż  zjaw ia się z oddali ów um iłowany 
nadew szystko —  K onrad.

Podobnież dzisiaj, w  m rokach w ieczoru 
listopadow ego, z tejże sam ej ziemi now o­
gródzkiej. w  takieżsam o św ięto zaduszne. 
w siedem dziesiątą p ią tą  rocznicę zgonu poe­
ty . radzibyśm y znaleźć to tajem nicze słowo 
zaklęcia, p ragnęlibyśm y w zbudzić ten rzu t 
serca w zruszonego, k tó rem u  pow olny jest 
duch um iłow any, chcielibyśm y przyw ołać 
w yobraźnią w izję g igan tyczną kró la-ducha 
narodu, w- jednym  b łysk u  chociażby ogarnąć j 
jego w ym iary  i w artości.

Nie po raz p ierw szy oczywiście w ycho­
dzi kn 'Mickiewiczowi z ziemi polskiej takie 
zaklęcie. Ileż to razy  podczas m inionej d łu ­
giej narodow ej nocy pokolenia polskie rzu­

tem serc T>rzvw’ołvw ałv  k u  sobie ducha

K onrada —  M ickiewicza! W ielekroć zaha­
czono ty lko  pam ięcią o przeszłość, o ojców 
i o ich żyw ą spuściznę, zawsze na to święto 
Dziadów zjaw iał się on i w-net poryw ał ku  
sobie chór cały. Pokolenia za pokoleniam i 
przechodziły, a żadne się nie oparło tem u 
widm u, w ciąż zachodzącem u nam  drogę. 
Jed n e  z generacyj tu liły ' k siążkę M ickie­
wicza do piersi, idąc w lasy  na beznadziej­
ną w alkę, tu liły  później sekrętnie w  długich 
pochodach na Sybir. Inne znów-, byw ało, 
że — jak  W okulski z ..LA LK I11 —  w- un ie­
sieniu i żalu i pasji odrzucały  tę  książkę 
w k ą t; kończyło się zawsze na koniem  zbie­
raniu, pieczołow item  w ygładzaniu  k a r t 
starganych , k tó re  ostatecznie zawsze w-ra- 
cały  —  na serce.

Iluż to Mickiewiczów przeszło dotąd  
przez Polskę! Koło ilużto obw ijał się k u lt 
narodu! Jed n i w ybierali M ickiewicza 
..ODY11 i ..W ALLENRODA11 —  inni tw ór­
cę ..PR E L E K O Y JA  jedni K onrada' —  inni 
Genjusza, jedni jako  rozdaw cę ducha —  
inni jako  m istrza rzem iosła poetyckiego, je ­
dni M ickiew icza-ekstatyka, inni b łyszczące­
go dow cipnisia i facecjonistę, jedn i psycho­
loga — inni drobiazgow ego m alarza zew- 
nctrzności poselskiej, jedni budow niczego 

narodu  —  inni ducha w-iccznego rewolucjo- 
nistę  i t. d. K ażde pokolenie znajdow ało 
w nieprzebranym  skarbcu  jego duszy w ar­
tości sobie w łaściw e i potrzebne.

M e, jak  w spom niałem , były  i tak ie , k tó ­

re prow adziły  z nim zw adę serdeczną. Ule­
gam y pospolicie z łu d z e n iu /p rz y jm u jąc , że 
uznanie M ickiewicza za najw yższego poetę 
Polski, za przodującego  ducha narodu, d o ­
konało się odraził, poprostu  przez łatw iznę 
grom adzkiej tan ie j zgody. T ak  nie by ło . ja ­
ko żywo! Zw ycięstw o M ickiewicza przed 
grobem  i za grobem , panow-anie nad  n a ro ­
dem nieodjętego jego uroku , dokonało  się 
dzięki m ocy zdobyw czej ganjuszu, drogą 
w ielokrotnego przełam yw ania oporu i sprze
o. iw u. przeszło przez niejedną rew izję, p rze­
łam ać m usiało n ie jedną zaprzeczność.

Już  p rzy  pierw szych w ystąpieniach m ia­
no M ickiewicza w- W arszaw ie za zuchw ałe­
go in truza  z litew skiego pa rty k u la rza . Mi a-l 
już za sobą III  cz .„DZIADÓW 11, k iedy  

przez u s ta  nie byle czyje podniesiono p rz e ­
ciwko niem u zarzut, że w  pezji swej nie 
uw zględnia ducha narodow ości. A już 
w prost boleśnie wspom nieć, ilom a i ja k  
potw ornem i obelgam i obrzucono go jako 

profesora w College de F rance , i tow jań- 
czyka; dość pow iedzieć, że nie b rak ło  tam  
haniebnego zarzutu zdrady  narodow ej i za­
przaństw a. Ten zaś opór przeciw ko działa­
niu ducha nie zacichnął bynajm niej po 
śmierci M ickiewicza. W spom niało się. tu  już. 
że za pozytyw izm u, w  epoce p rzeciw działa­
n ia założeniom  ideow ym  rom antyzm u, nie 
brak ło  w ystąp ień , nacechow anych cierpkim 
kry tycyzm em  w  ocenie roli poety  w ducho- 
weTn życiu narodu . Nie trzeba jednak  doda­

wać, że te p rzejaw y oporu i chłodu uczucio­
wego m ijały , by ustąp ić  m iejsca coraz g łę­
biej ugruntow anem u n ieodpartem u u ro k o ­
wi, w ładztw u M ickiewicza nad Polską.

Nie bez pow odu w spom ina się tu ta j  o 
tycli przeszłych okresach k ry ty czn e j rezer­
w y pokoleń wobec poety . Pozw oli nam  to 
bowiem spojrzeć z pew nej p erspek tyw y  h i­
storycznej na te również objawy- rew izjoni­
stycznych  zastrzeżeń, jak ich  jesteśm y świad 
kam i w życiu literackiem  czasu obecnego. 
Niewątpliw ie, — zdajem y sobie z tego sp ra ­
wę, —  k u lt M ickiewicza w szedł w Polsce 
w spółczesnej w  stad jum  pew nego k ryzysu , 
a  raczej jak ie jś  przem iany. Znaków  o tem 
św iadczących m ożnaby zebrać dosyć i bz 
trudu . Niem a w szelako po trzeby  zabiegać 
tu ta j o kom pletność rejestru .

Oszczędzim y więc sobie przypom inania 
w ybryków  polem icznych, gorszących zu­

chw alstw em  arogancji. P am ię tam y 'i"  bez te ­
go szeroki odgłos, w yw oływ any ostatniem i 
czasy  w  opinji polskiej inw ektyw am i wy- 
m ierzonemi w  dotychczasow e szacow anie 
w artości trw ałych  M ickiwicza. czy poszcze­
gólnych jego dzieł. S łyszeliśm y też n iedaw ­
no pogłosy,^ dochodzące czy to  z szerokich 
kó ł m łodzieży ludow ej, czy  też z węższych 
m łodzieży szkolnej, że u tw o ry  Mickiewicza 
nic w yw ołują w  niej należy tego  oddźw ięku
uczuciow ego, że „ O d a  d o  m ł o d o i l c i 11 
w ydaje się im czcza deklam acją itp .

STANISŁAW PIGOŃ.
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Kraków, dnia 11-gu ^ u d n ia  1030. 
C z w a r t e k  11: św. Pamazego pap. 
P i ą t e k  12: św. A^Aksaridra iii.
P i ą t e k  12: Wechód słońca o gódz. 7.49. za­

chód o ló.óS.

Epidemja grypy szerzy się w zastraszający sposób.
■ * - * C*--- i i - l -  ...

W  kilku  dziennikach pojaw iły się wia­
domości o zamierzonej, czy nawet już do­
konanej sprzedaży większości udziałów  
w  Spółce wydaw niczej „Glosa Narodu “  

grupie konserwatyw nej B. B. Ja k  się z  je ­
dynie wiarygodnego źródła dowiadujemy, 
wiadomości o dokonanej sprzedaży są nie­
prawdziwe. Z pryw atnych towarzyskich roz­
mów p. Buriana, prowadzonych, z ró.i"enii 
osobami, p ię tka  dziennikarska wysnuła  
wnioski pozbawione podstawy, a obliczone 
jedynie na złośliwą sensację.

DO DZISIEJSZEGO NUMERU „GŁOSU NA­
RODU" DOŁĄCZAMY PROSPEKT KSIĘGAR­
NI ŚW. WOJCIECHA w Poznaniu, obejmujący 
wydawnictwa dla młodzieży, szczególniej ak­
tualne w okresie nadchodzących Świąt. Wydaw-

sn na

Epidemja grypy zatacza w Krakowie coraz 
szersze kręgi. Niema szkoły, gil zięby przynaj­
mniej połowa młodzieży nie pozostawała w do­
mu z powodu zasłabnięcia na grypę. Również 
w każdym zakładzie szkolnym brakuje po kil­
ku, a nawet kilkunastu nauczycieli, którzy 
także ulegli tej chorobie. Wskutek masowych 
absericyj w szkołach nauka dużo cierpi. IV u- 
rzędach daje się także odczuwać brak sil, które

zagadają na grypę. Szpitale są przepełnione, 
a. niema formalnie domu. w który niby nie le­
żeli chorzy na ijifłuensę.

Jak słychać, władze szkolne z powodu na­
gminnie panu ącej epidemji grypy, noszą się 
z zamiarem chwilowego zaniknięcia klas naj­
bardziej przerzedzonych, celem uniknięcia dal­
szego rozszerzania się tej choroby.

KIEPURA
1 6  g r u d n i a  1 9 3 0  r .

w R A D JO
Nic zw lekaj z nabyciem  railjo 

odbiornika.

Zagadnienie matury na Zjeździe dyrektorów.

nic.twa wyszczególnione w prospekcie 
składzie głównym w Księgarni Krukowskiej, 
Kraków, ulica św. Krzyża 13, dokąd należy 
kierować wszelkie zapotrzebowania.

CZAS OCHRONNY DLA KUROPATW.
Z krakowskiego Oddziału Malcp. Tow. Łowiec­
kiego dcmoszą nam, że w myśl ustawy łowiec­
kiej sprzedawanie, kupowanie, przewożenie 
i przenoszenie kuropatw, jak  również podawa­
nie ich w jadłodajniach, po 10  grudnia, jest 
wzbronione. Ten sam zakaz obowiązuje co do 
sarn już od 1.0 października.

RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG TOWAROWY 
w Szczakowej Antoni ślusarczyk (lal 02), ro­
botnik kopalniany i poniósł śmierć na miejscu. 
Przyczyny samobójstwa narazić nie ustalono.

ZAWIADOMIENIA*l KOMUNIKATY.
WYSZEDŁ Z DRUKU „PRZEWODNIK

KATOLICKI", w nowej szacie, pięknie i be ga­
ł a  ilustrowany o różnorodnej aktualnej • tre­
ści. Zalety ..Przewodnika", k tóry  po 36 latach 
'istnienia wchodzi w nowy okres życia stawia­
ją go w rzędzie czołowych wydawnictw perio­
dycznych o charakterze katolickim ., zdolnym 
(zaspokoić życzenia czytelnicze wszystkich sfer 
katolickich społeczeństwa 'polskiego. Abona- 

<wać go można albo w Poznaniu w centralnej 
administracji Al. Marcinkowskiego 22, albo 
cv oddziale krakowskim, Kraków. Księgarnia 

. Krakowska ul. św. Krzyża 13.
LOTERJA NA UBOGICH CHORYCH. Dnia 14 

b. vri. o podz. 10 rano odbędzie się w Ujeżdżalni 
wojskowej przy ul. Zwierzynieckiej L. 2."). wielka 
Joterja spożywcza na colo niesienia pomocy ubo­
gim chorym, zostającym pod opieką. Pań Miło­
sierdzia św. Wincentego a. Paulo. Wstęp dla do­
rosłych 20 gr.. dla wciskowych i dzieci 10 gr. Co 
trzeci los wygrywa. W czasie lotcrji będzie przy­
grywać orkiestra. 5 p. saperów.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Czwartek po południa: ..Przygotowanie" —

..Warszawianka" — „Noc w Belwederze" (przedsf 
6zkolne — ceny najniższe).

Czwartek wieczór: ..Nieprzyjaciólka" tprzedst. 
popularne — eony zniżone).

Piątek: „Nieprzyjaciólka" tprzedst. popular­
ne — ceny zniżone).

Sobota: „Proboszcz wśród biedaków" (prcmije- 
ra — nowość).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Noc upojeń" (w gł, roli Iwan Po- 

trowicz).
APOLLO: „Wesoły Madryt" (w gł. roli Ramon 

Novarro).
SZTUKA: „Droga do rajo" fw gł. roli Liljan 

Harvey).
CORSO: „Mandafin \Yii“ (w gi. roli Łon Clia- 

ney).
WARSZAWA: „Dusze w niewoli" (w gł. rolach 

Ludwik Solski, Żofja Batycka).
UCIECHA; „Pokusa" (Grota Garbo).

--------o --------
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 

po południu ostatnie przed świętami przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej, a zarazem ostatnie 
7 cyklu listopadowych. Złożą się na nie: Siowae- 

, kiego prolog do „Kordjana" ..Przygotowanie".
; Wyspiańskiego „Warszawianka" i S taszczy ku
'„Noc w Belwederze". Dzisiejszy i jutrzejszy wie­
czór zajmą dwa popularno przedstawiona niezwy­
kłej formy i treści, komcdja Antoinc‘a ..Nieprzy­
jaciólka". która wywołała powszechne zaintereso­
wanie. W sobotę preinjora. która niewątpliwie bar­
dzo zaciekawi cały Kraków. Jest to' ciąg dalszy 
historji popularnego proboszcza Pcdlegrin, wiodący 

1 go tym razem w środowisko biedaków prawdzi­
wych i sztucznych. Kulminacyjnym punktem „Pro­
boszcza wśród biedaków" jest scena, w której 
prostoduszny kapłan tlomaczyć się musi przed pa­
pieżem ze swych niezwykłych przygód. IV sztuce 
występują pp. Krzemieóski (Proboszcz), Nowakow­
ski (Papież), Leiiwa (Coussinct), Bnrtanowiez1, Lu- 
dwiżanka. Leszczyńska. Kiońska, Zalewska. IV nie­
dziele po południu „Roxy“.

KRYSIA LEWANDOVVSKA, zaszczytnie "nana 
krakowskiej publiczności ze swoich występów, da­
je. w sobotę 13 grudnia b. r. wieczór, nazwany 
„poematem tanecznym", gdyż rzeczywiście taniec 
Krysi, to jeden przepiękny poemat, odzwierekdla- 
jąey jej artystyczną duszyczkę. Współudział w tym 
'wieczorze przyjęła łaskawie p. Anna Kraśnika 
z Warszawy, która jako doskonała recytatorka, 
wypowie kilka rzeczy z najnowszej młodej poezji. 
Eoczątek o godz. 8 wieczór. Sala Bobińskiego.

W dniu 0 i 7 bm. odbyło się w Warszawie 
i w Mieni pod Mińskiem Mazowieckim posiedzę, 
nie Zarządu Głównego Stow. Dyrektorów Pol. 
Szkół Średnich Państwowych z całego obszaru 
R/.piitej przy udziale, ministcrjalnych wizytato­
rów Gałeckiego i Michałowskiej oraz radcy 
ininist. cm .dyr. Dra Ostrowskiego. Okręg k ra ­
kowski zastępował dyr. Jakób Zachemski 
z Krakowa.

Przedmiot cni żywych obrad była sprawa 
egzaminu dojrzałości według obowiązującego 
dotąd oil r. 1926 ministerialnego regulaminu 
matury. Podstawą dyskusji był referat dyr. W. 
Abroziewieza z Warszawy. P. Gałecki stwier­
dził, iż sprawa, rewizji regulaminu egzaminu 
dojrzałości jest w M. W. It. O. P. palącą, gdyż 
nie wiążo sio on z programem szkoły — jest 
doktrynerski, a

WYBÓR PRZEDMIOTÓW EGZAMINU 
JEST SPEKULACJĄ, 

demoralizująca, ucznia i profesora. Dotąd ście­
rają sio w Ministerstwie dwa poglądy: a) jeden 
domaga się naprzód przeprowadzenia rewizji i 
ustalenia programu nauczania w szkole (co mo­
że potrwać 2— 3 la t lub więcej), a  potem uko­
ronować program nauczania regulaminem egza­
minu dojrzałości   b) drugi pogląd, patrząc
sceptycznie na możliwość zrealizowania pro­
gramu nauczania w przeciągu 2—3 lat, domaga 
się nielatania poprawki dotychczasowego regu­
laminu egzaminu dojrzałości, ale opracowania 
nowego, podyktowanego doświadczeniem 5 lat 
od r. 1926. Który pogląd zwycięży, dziś nie­
wiadomo. To jednak pewne, żc dzisiejszy re­
gularni n egzaminu dojrzałości

MUSI ULEC JUŻ OD 1931 R. ZMIANIE
w niektórych punktach, któro sic kłócą, z wpro 
wadzonym programem nauczania od półrocza 
Tl-go 1929 r., jak n. p. par. 21. T. A. 2 a) Reguł, 
ogz. dojrz. pozwala nbiturjcntowi typu ■mntem.- 
przyrod. na wybór między matematyką, fizyką 
a przyrodoznawstwem — tymczasem plan nau­
czania 7. 2 stycznia 1929 r. znosił naukę przy­
rodoznawstwa w kl. Ylll-ej. — albo par. 21. 
III. a. 2. a. reguł. egz. dojrz. daje abiturjentowi 
typu neoklasyczncgo możność, wyboru między 
łaciną, greką a  kulturą klasyczną, a pian nau­
czania z r. 1929 znosi naukę kultury klasycznej 
od r. 1930/31. jako osobnego przedmiotu. — 
Regulamin egzaminu dojrzałości przyjmuje 3 ro

dzajo szkól niepaństwowych, zaś życie zredu­
kowało je do 2 rodzajów. Sfery nauczycielskie 
od chwili wprowadzenia regulaminu egz. doj­
rzałości nic mogły się pogodzić z faktom, że 
w myśl par. 71 (ust. przedostatni) można było 
wydać abiturjoutowi-oks tern owi świadectwo 
dojrzałości z niedostateczną oceną - z języka 
polskiego. Trudno też było zgodzić się na mo­
żliwość zdania matury w typie humanistycz­
nym bez egzaminu z języka łacińskiego lub 
w typie matematyczno-przyrodniczym bez ma- 
ematyki (par. 21; I. A. 2. a   II. 2. a). Pod­

kreślano też

NIEUFNOŚĆ, JAKA W IEJE Z PARAGRAFÓW 
REGULAMINU

egzaminu dojrzałości do Komisyj egzaminacyj­
nych — dalej domagano się uproszczenia, 
w sposobie doboru tematów maturalnych. Otóż 
te  i tym podobne niekonsekwencje mają być 
w najkrótszym czasie usunięte z regulaminu 
egz. dojrzałości.

W takim stanic sprawy nie dziw, że przed­
miotem najbliższego Walnego Zgromadzenia 
Delegatów Kół Stow. Dyrektorów w Warszawie 
w lutym lub marcu 1931 r. będzie zagadnienie 
matury. . ujęte od podstaw na tle rozważań 
ogólno-światowyeh reform. W związku z dy­
skusją na temat matury słychać było głosy 
poważne, domagające się zerwania z systemem 
Hittńczenia naszych dzieci, a raczej przygotowy­
wania ich do łamania się w przyszłości z trud­
nościami życia, które każdego czekają.

■ Drugi dzień zebrania poświęcono na zwie- 
dzenie ..Osiedla szkolnego" I . ' gimnazjum mę­
skiego Magistratu m. st. Warszawy w Mieni 
pod Mińskiem Mazowieckim. Sprawa ..wiejskie]) 
ognisk wychowawczych szkół wielkomiejskich" 
jest w Polsce świeżą i aktualną — warto feż za­
poznać się z nią bliżej. Niezawodnie sfery pe­
dagogiczne poinformują szerszy ogól spleezeń- 

, stwa z tą  nową formą oddziaływania wyeho- 
1 wawczego na młodzież.

Obok problemu m atury zajmie się lutowy 
czy marcowy 1931 r. Walny Zjazd Dyrektorów 
w Warszawie zagadnieniem „Stosunku szkół 
zawodowych do średnich", wychodząc z założe­
nia, żc znaczenie szkół zawodowych nie spot­
kało się dotąd z należytą oceną nietylko w sfe­
rach ogólno-społecznyrh. ale nawet nic zawsze 
u czynników decydujących.

t. zw. „kościoła narodowego". Wobec tego 
ostrzega sic wszystkich katolików tamtejszej 
parufji przed tymi oszustami, opłatki zaś nale­
ży kupować tylko od specjalnego wysłannika 
podgórskiego komitetu parafjalnego, który 
winien wylegitymować się dowodem, w ysta­
wionym przez Urząd parafialny w Podgórzu.

Umysłowo chory na szczycie wiązań 
lll-go mostu.

Jezdnia III mostu na Wiśle zgromadz.ila 
wczoraj kolo godz. 2 ;pop. tłumy przechodniów 
śledzących z zapartym tchem jak jakiś mło­
dzieniec z papierosem w ustach wywijając la­
ską wspinał się po przęsłach mostu na szczyt 
rusztowań, gdzie mieszczą, się emblematy pań­
stwowe. Przechodnio zaalarmowali Pogotowie 
ratunkowe i straż pożarną, która rozpięła wy­
sokie drabiny dosięgające górnych wieżyczek 
mostowych. Dwóch strażaków skrępowało oso­
bliwego ekwilibryste linkami i ściągnęło go na 
dół. .Tak się okazało jest to  umysłowo chory 
Jan Kowalik. lat 28. pochodzący z Wolbromia. 
Nieszczęśliwego uspokoił lekarz Pogotowia, 
ratunkowego, poczem przewiózł go na oddzin! 
VI dla c-horób umysłowych św. Łazarza, gdzie 
jednak odmówiono przyjęcia chorego, jako 
pochodzącego z województwa pozakrakowskie- 
go. Bezradny lekarz od lał Kowalika w ręce po­
licji.

Śmierć na ślizgawce.
Dnia 8 lim. o k o ło  godziny 11-ej Andrzej 

Madej (la t 10), Józef Babla (lat, 7), Alojzy Ja r­
ski (lat 9). Władysław Chmiel (lat 12) i 'Józef 
Kosowski (lat 9). wszyscy z Pieczysk (powiat 
Chrzanów) w towarzystwie jeszcze paru innych 
nieznanych chłopaków ślizgali się na lodzie na 
dolach fabrycznych fabryki cementu w Pieczy- 
skach. W pewnej chwili lód się załamał i ślizga.- 
jący się wpadli do wody. Z pośród wymienio­
nych zdołano uratować tylko Jarskiego oraz 
Chmielą.

Obligacje budowlane
(ło sow e)

B E Z P Ł A T N I E  !
Każdy może uzyskać z* pośrednictwem na- 
azego banku Państwowe obligacje premjowe 
H % poż. Budowlanej dające poaiadacaowl nie­
bywale szanse wzbogacenia się — bezpłatnie!

Prospekty wysyła się na kaide żądanie.
ADRESOWAĆ: ,

Bank Kredytowy i Oszczędnościowy
Spółdzielnia z ogr. odpow. 

Kraków, A leja K rasińskiego Nr, 8,
UWAGA. Przy korespondencji prosimy po­

woływać się na niniejsze piamo.

Niesłychane „wybory” do Bratniej Pomocy U. J.
’ •-  ;

Piszą nam z kół uniwersyteckich:
„Zaraza sanacji moralnej" wciskająca się 

w każrlą komórkę życia zbiorowego i prywat­
nego w Polsce nic oszczędziła i przybytków 
wiedzy — uniwersytetów. Metody stosowano 
przy ostatnich wyborach sejmowych przejęła 
na terenie uniwersyteckim grupa młodzieży- 
tzw. ..Demokratycznej", k tóra za wszelką ccnc 
pragnie opanować akademickie organizacje 
samopomocowe, aby następnie znpomoeą inio- 
szkań w Domach Akad., pożyczek i tym po­
dobnych świadczeń materjaluycŁ pozyskać 
zwolenników z pośród najhardziej potrzebującej 
tej pomocy młodzieży. Pierwszy taki zorgani­
zowany atak przypuściła sanacja w dniu 5-go 
grudnia na Bratnią Pomoc. U. J. w Krako­
wie. P o d c z a s  Walnego Zebrania na sali widzieć 
można było „typy" na Uniwersytecie niespoty­
kane. ale zat.o buńczuczne i wrzaskliwe, jak 
tylko buńczucznym być może oprysze.k z re­
wolwerem w ręku. Tej bandzie najeźdźców po­
stanowiła się oprzeć cala rozsądna i niezależna 
młodzież akademicka, która zgrupowana w naj­
powabniejszych Kolach Prowincjonalnych na 
stanowisko prezesa Br. Pom. wysunęła zaslu 
żonego, zwłaszcza przy budowie TT-go Domu 
Akadem. Deńce W ładysława, dotychczasowego 
urzędującego prezesa, a do pomocy przydała 
mu doświadczonych. Lista ta miała większość 
nu sali. Tymczasem dzięki przewodniczącemu 
Zebrania, niejakiemu Smól >wi, kandydatowi 
poselskiemu z listy B. B. na miasto Kraków 
„wypłynął" na stanowisko prezesa niejaki 
Iskrzycki. Jakim  cudem się to stało? Mówi się

szeroko, że cale dziesiątki legitymnc.yj odda 
uych za Deńeą skrutatorzy schowali do kiesze 
ni, a podsunęli swoje legitymacje, że nieobecni 
5 ciężko chorzy studenci leżący w domu hih 
szpitalu „głosowali" za sanacyjnym kandy­

datom, że wśród ogromnej wrzawy i okrzyków 
nie słychać było słów protestów i wniosków o 
votum nieufności dla przewodniczącego, któ­
ry nie dopuścił do głosowania nad wnioskiem, 
jak w ogóle nie dopuścił do głosu strony prze­
ciwnej. Wśród niesłychanej wrzawy po gloso­
waniu na prezesa opuścił kurator zebranie, tem- 
snmem odraczając je na czas najbliższy. Po je­
go wyjściu natychmiast z.ostal zgłoszony pro­
test do senatu TT. J. podpisany przez 30() prze­
szło członków Br. Pom. przeciw nieformalnemu 
wyborowi prezesa a co za tom idzie wniesiono 
prośbę o powtórny wybór prezesa zgodnie ze 
statutem i sprawiedliwością. Spodziewać się na­
leży. że Senat U. ,J. zajmie obiektywne stano­
wisko w tej niesłychanej w dziejach Br. Pom. 
aferze wyborczej, uspokoi wzburzone umysły 
dotknięte w poczuciu spvnwicdl>« ■ ó4 t godno­
ści akademickiej młodzieży.

o -

Uwaga! Katolicy podgórscy!
Z Podgórza donoszą nam: Od szeregu dni 

krążą po Podgórzu. Płaszowie i okolicy różni 
roznosiciele opłatków wigilijnych, rzekomo wy­
słani przez urząd parafji św. Józefa w Podgó­
rzu. Okazuje się. że handlarze ci, pobierający 
przytem nadmierne ceny. są. zwykłymi oszusta­
mi, a nadto, jak ustalono, wysłannikami sekty

NEKROLOGJA.
Ś. P. KS. LEON DROZDOWSKI.

W ubiegłym tygodniu odbyło się w kapli­
cy szkolnej szkół im. Matejki i Kopernika 
w Podgórzu nabożeństwo żałobne za śp. ks. 
■Leona Drozdowskiego, niedawno zmarłego ka­
techetę tychże szkół. Zebrały się na. te  sm utną 
uroczystość obie osierocone szkoły: grona nau­
czycielskie. dzieci szkolne, oraz komitety ro ­
dzicielskie. Kaplica nie mogła pomieścić zebra­
nych, a serdecznie smutny nastrój, przemówie­
nie celebransa i łzy wielu, świadczyły wymo­
wnie jaką głęboką wm-patję i uszanowanie zdo­
łał sobie zjednać Zmarły wśród tych. wśród 
•których pracował. A uznanie to  zasłużone by­
ło ochoczą pracowitością i uprzejmą dobrocią, 
jaką się On odznaczał. i

Pochodził z Zebrzydowic, ze znanej I po­
ważanej tam rodziny. Ojciec. Jego  był mar­
szałkiem powiatu. Gimnazjum ukończył we 
Wadowicach a śtudja teologiczne na Un. Jag. 
Pracował na różnych, zazwyczaj ciężkich' po­
sterunkach pracy du«znasferskiej: w Zabierzo­
wie kolo Niepołomic. Babicach Bestwinie, J e ­
leśni. Zakliczynie. Stróży, Szaflarach. Wszędzie 
cechowała Go jak to 7.a7.naczył w pięknej mo­
wie pogrzebowej ks. lean. Łabędź, pracowitość 
i koleżańska usłużność. Drugą zaś cechą Jego 
działalności było, że umiał utrzymać harmonij­
ny. życzliwy t stosunek z nauczycielstwem. 
I może dlatego najlepiej czuł' się Zmarły na 
ostatniej swej placówce, w szkole w Krako­
wie. gdzie pracował ku ogólnemu zadowoleniu 
■przez ostatnie cztery lata. spełniając przytem 
■gorliwie obowiązki kapelana w Zakładzie SS. 
Urszulanek. Ciężka to była praca, w trzech 
szkołach męskich'. I ona to  gwałtownie pod­
cięła silne dotychczas zdrowie śp. ks. Drozdow­
skiego. Przv.s7.cdl niebezpieczny atak' sercowy. 
'Ale gdy tylko minął. On. zamiast się oszczę­
dzać. za. wcześnie podniósł się 7 łoża. by speł­
nić swe zwykle obowiązki. Atak się powtó­
rzył. 5 przyszedł erzcdwczesny, ho w 52 raku 
żvc‘a. prawie nagły zgon.

Znl po śp. k ; . Drozdowskim był szczery, 
głęboki. Nauczycielstwo oraz Komitety rodzi­
cielskie okazali serdeczne przywiązanie dc 
swego współpracownika, licznie biorąc, wra; 
■7, delegatami kuratorjum szkolnego, udzml 
nletvlko w smutnych obrzędach w Krakowi'' 
ale i w złożeniu zwłok do grobowca rodz:nne- 
,ga w Zebrzydowicach. R. i. P.

1
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Wznowienie woiny celnej poleko-niemieekiej?Zn*cie I g g g g j g g S Ł
4 miliony weksli poszło Ho prrtestu.

Według danych za 3 kwartały r. bież. liczba 
protestowanych weksli osiągnęła 4.2?0.00u 
sztuk na ogólny sumę 1.027,000.000 zł. Najwię­
ksza ilość protestowanych weksli przypada na 
województwa centralne.

Ostateczne wyrugowanie Keasmura.
Główny Urząd Miar przypomina sprzedaw­

com termometrów, że zgodnie z rozporządze­
niem ministra Przemysłu i Handlu z dnia 29 
miraca 1929 r. (Dz. U. R P. poz. 280). z dniem 
1 stycznia 1931 r. upływa półtoraroczny okres 
przejściowy, w ciągu którego wolno było prze­
chowywać na sprzedaż i sprzedawać termome­
try z podziałką Reaumura,

Od tego więc dnia wolno będzie przecho­
wywać na sprzedaż i sprzedawać tylko takie 
termometry, które posiadają jedynie skalę Cel 
sjusza. Przechowywanie na sprzedaż, oraz 
sprzedaż termometrów z inn°mi skalami, nie wy 
łączając termometrów z podwójną skalą 
(Celsjusza i Reaumura) będzie wzbronione.

Po dniu 1 stycznia 1931 r. bedą zarządzone 
rewizje i winni przekroczeni wyżej powołań" 
go rozporządzenia zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności karno-administracyjnej ze skut 
kami. przewidzianemi w art. 23 i 24 dekretu 
o miarach.

l a  cena tiletu 3-ej klasy
można odbyć podróż samolotem,

Polskie Linje Lotnicze „Lot", pragnąc („ze- 
tonąć najszerszą publiczność o walorach ko­
munikacji powietrznej i udostępnić ją najszer­
szemu ogółowi, wprowadziły znaczne zniżki od 
normalnej ceny biletów — 40% zniżki dla
wszystkich pasażerów, oraz 50% zniżki dia sta. 
tych czlonl ów L. O. P. P.

Dzięki tej zniżce, ceny biletów samoloto­
wych i jwnają się obecnie cenom biletów kole­
jowych lTI-ej kiasy.

Inowacja „Lotu" spotkała się z uznaniem 
pnblicznoSci, która korzysta z komunikacji po­
wietrznej coraz częściej.

Krach amerykańskiej produkuj 
samochód d i.

'S Ameryki, gdzie obecne nie dzieje się 
wcale lepiej niz w Europie, Sygnalizują znów 
obecnie kryzys, jaki przechodzi tam, niedawno 
Jeszcze tak niesłychanie bujnie romrmjący się 
przemysł automobilowy. Na podstawie danych, 
dc-tarczonycH przez 144 fabryk: SŁmachodów, 
r  których 11 specjalnie produkuijącycł auta 
ciężarowe, a 32 samocnoay osobowe, stwierdzo­
no, że w ciągu pierwszych 9 miesięcy bieżące­
go roku wyprodukowano w Stanach Zjedno­
czonych Północnej Ameryki o 1,713.032 aut 
nniej, aniżeli w  ciągu roku ubiegłego w tym 

_samym okresie, mianowicie w tym roku liczba 
wyprodukowanycE aut dosięgła zaledwie 

2.927.891, gdy w roku ubiegłym wynosiła ona 
ł.640.823.

T ak ij i z Kanady sygnalizują silny spadek 
produkcji samochodowej;1̂  bowiem w ciągu 
pierwszych 9 miesięcy roku bit-żącego wypro­
dukowano 138.622 maszyny, gdy w ciągu te­
go samego ykresu roku ubiegłego wyszło z ka­
nadyjskich fabryk automobilowych 233.853 wo­
zy. Wobec tak groźnego kryzyru w tej gołę- 
rf produkcji zredukowały amerykańskie zakła­
dy Forda tydzień roboczy do trzech dni tylko; 
ten sam śi^dek zapobiegawczy zastosowany 
iua być również w  fabrykach firm; Chrysler. 
Hudson. Essex, Lincoln, Pootiac i Oakland

BANK POISKI PŁACI 15 FROCENT 
DYWiDENDY.

Jak słychać, zebrane akcjonariuszy Banku 
Polskiego odbę-lzie się w połowie lutego. Dy­
widenda tym razem będzie wynosić prawdopo­
dobnie 15 procent.

DAlSZA ZWYŻKA CENY Zł OTA.
Z Londynu donoszą, że dnia 4 b. m osią­

gnięto za czyste zM o 85/2 d. za uncję. Jest to 
najwyższa cena jaka od roku 1925 była na gieł 
dzie w Londynie notowana, Tendencja iest 
w1 .dalszym ciągu mocna.

ZAKAZ WYWOZU ZWIERZĄT 
R AdCOWYCII.

Z powodu pryszczycy zamknięto wywóz zwie­
rząt racmowych dó Czechosłowacji i dla tran 
żytu m-zez Czechy — z następujących powia­
tów wojew. krakowskiego: Ch”zanów, Dąbro­
wa. Maków, Oświęcim i Wadowice.

OLBRZYMI DEFICYT W BUDŻECIE 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Pr /ydemt Hoover w mowie swej. wygłodzo­
nej podczas posiedzenia kongresu, zaznaczył, 
że niedobór budżetowy z oowodu z ł e g o  stanu 
ekonomicznego, wyniósł za rok 1929.10 'za­
kończony 30 czerwca b. r.), 180,(1(10*100 doi. 
Prclim:narz budżetowy na rok 1931/32 przewi­
duje na rozchody 4.054 000.000 dok. a o o stro­
nie dochodów   4.085 000.000 dolarów.

Podwyższenie 73 pozycji w polsidej taryfie 
celnej wywołało w prasie niemieckiej alarmy o 
rzekomem wznowieniu wojny celnej między 
Polską a Niemcami. Prasa niemiecka utrzymu­
je, że ostatnia podwyżka stawek celnych ma 
za zadanie przeszkodzić importowi do Polski 
niemieckich maszyn, chemikalji i farb, nie- 

miecidej ceramiki i wyrobów przemysłu papier­
niczego, jak również całego szeregu niemiec­
kich wyborów konfekcyjnych. .

W ten sposob — pisze „Germania" — stan 
pewnego rodzaju zawieszenia broni w stosun. 
kach handlowych polsko-niemieckich wytwo­
rzony zawarciem układu drzewnego a zwła­
szcza traktatem h a n d l o w y m  z marca — 
zmienia się w otwartą wojnę.

Jak donosi PAT z Berlina, biuro „łJontr 
ogłosiło w sprawie zatargu poisko n.em.eckiego 
następujący komunikat: ■

„'Wobec wydanych przez rząd Polski n o  
wycn zarządzeń z dniem 27 listopada b. r., 
.podnoszących taryfę celna na przeszło 70’ po- 
zyeyj, .stosunkom gospodarczym pomiędzy 
Niemcami a Polską grozi wybuch nowego 
ciężkiego konfliktu. -Jak wiadomo zawarcie 
umowy między Niemcami a Polską stworzyło 
pewnego rodzaju odprężenie bandlowo^polity- 
czne, ponieważ umowa ta zawierała postano­
wienia że oba państwa obowiązują się na 
okres trwaria umowy nie -wydawać dalszych 
bojowych zarządzeń celno-politycznych Wbrew 
postanowieniom polskiej umowy drzewnej, fetó- 
rp,j term'-, upływa dopiero z dniem 31 grudnia 
1930 r. 4 w .sprawie przedłużenia której nie 
prowadzono żadnych rokowań z Niemcami, 
rząd polski podniósł 73 pozycje taryfy celnej, 
przyczem podwyższenia te wchodzą w życie 
z dniem 7 grudnia. Wobec tego że są to wy.

W akciach ruch mały.
Giełda krakowska z 10 grudnia

Notowano: Bark Polski ”.58 zł: Pharma 5>̂ - ;■!.
Na. rvnkr walut bez zmiany Dola: 8,87'4 — 

3.80/4 d : czeki barkowo fs.90‘4 --3-91 % zł. Bark 
rolsk notuje,bez 'iriany. Podaż na dola.a więk­
sza przy mai"' n zspotrzebowa oi:i.

W akcjach ruch i zainteresowanie małe Więk­
szość papierów ibez obrotow. 7ieleniev sid 27 źł. 
w pia^eniu.' Chodorów 117 zł; Chybie 24 zr. bez 
tranzakeji. bankmm Polskim robiono w większych 
ilościach po Kursie słaDym. Phi nna bez zmiany.

Ma pogietdziu zupełny zastój.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA

Warszawa 10 grudnia. Dolar y 8.89jj. 8,91.54, 
8.87J4- Dewizy: Belgja 1 124.65 124.;)6 '24.34'
Gdańsk 173.27, 173.76, 172.84; Holandia 350.43, 
360.33. 358.53; Londyn 43,35, 43 46, 43.24- Mowy 
Jork telegraficznie 8.92, 8.94. B,9u: Paryż 35.06,
35.15. 34.97: Praya 26.46, 26,52, 26.40; Szwajów® 
177 98, 173.41. 172.55: Yiedeń 125,57. 125.83. 125.26: 
Włochy 46.76 46 88, 46.64: Berlin w obrotach pry­
watnych 217.93.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Pożyczki: 4% inwestycyjna °9 98 — 5% do­

larowa 57 — \%  konwer.sywa 50K — 10% ko­
lejowa 104 — 8%' Listy Zastawne' Banku Gosp 
Kraj. 94.

Gie ł d a  w  Zu r y c h u .
Zurych 10 grudnia Paryż 20.27% Londyn 

25.06 i '8. Nowy Jork 515.90. B ilgja 72.08 w to 
chy 27,0.3 ]Ą\ Hiszpanjia 5715, Holandja 207 77 Rb- 
Berlir 127.10, Wi-deó 72.63, Praga 15 3014 War­
szawa 57.85.

LEKKA POPRAWA CEN ZBOŻA
N ł krajowych rynkach zbożowych obroty są 

większe, tendencja! mocniejsza. Notowano w dniu 
5 b. m za 100 kg. w złotych: parytet tuuon
w Warszawie; ż.yto 19.25- -19 >0, pszenica 27.50— 
28.50. owies iednolity 22—23.50 jęczmień na ka 
szę 19—20, browarowy 24.50—26: parytet Poznań: 
ź-yf.0 18—18.50. pszenica 24—25.50. ieeziuiień prze­
miałowy 20—21.50 browarowy 25—27 owier 
18.75—20; parytet Lwów: pszenica dworska 27.7o 
do 28.25,,zbiorowa 25.50—26, żyto .jednolite 9.50 
do 20.75. biorowe 20- -20.50; franco statya nyd- 
goszcz: żyto 17.25—18, pszenica 23,50— 25.50, jęcz­
mień na kaszę 19.50—20.50, browarowy 24— 26, 
owies 17.50—18.75, franco stacja Wijnor żyto 19— 
20, pszenic i 26—28, owies 19—-6.1, jęczmień na 
kaszę 18—19. browarowy 23—24 zł.

GiafUoi
Piętek 12 grudnia.

Kraków (312.8), G. 11.40 Przegląd p.asy; 11.58 
Sygnał czasu: 12.05 Transmisja z Auli Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Uroczystość nadania tytułu 
doktora honoris < ansa kompozy lotowi K. Szyma­
nowskiemu; 12.30 Płyty gramofonowe; 13.10 Ko­
munikat meteorologiczny; 15 Komunikat gc tpo- 
darczy: 15.50 Lekcja francuskiego; 16.15 Płyty 
gramofonowe; 17.15 Odczyt ? Wilna; 17.45 Koncert 
z Warszawy: 18.45 Komunikat narciarski; 18.55 
Rozmaitości; 19.10 Giełda rolnicza, oraz notowania 
krakowskiej giełdy zbożowej: 19.25 Płyty gramo­
fonowe; 19.35 Prasowy Dziennik Radiowy; 26 
Koncerty symfoniczne; 24 H°jnał i  Wieży Ma- 
rjackiej'.

łącznie takie pozycje, które mają znaczenie dla 
niemieckiego importu do Polski oraz, że ua- 
iwet w 'Dfie alnem uzasadnieniu nie brak mo­
mentów wskazujących na to, że chodzi tu bez­
sprzecznie o bojowe stawki celue, zwrócone 
przeciw Niemcom nal°ży z całym naciskiem 
stwierdzić, że to posunięcie rządu polskiego 
stanowi pogwałcenie traktatowo przyjętych 
•zobowiązań i pociągnąć może za soLą w Kon­
sekwencji powrót ao dawnej wojny celnej".

Na tern komunikat niemiecki odpowiada 
PAT. na podstawie informacji z kół poinfor­
mowanych. że twierdzenie, jakoby ostatnie 
polskie podwyżki celne były zarządzeniami bo- 
'iowemi w stosunku do Niemiec i stały w sprze 
czności ze zobowiązaniami, zaciągniętemi przez 
Polskę z okaizji podpisania polsko-niemieckiej 
umowy drzewnej z 1929 r nie odpowiada fak­
tycznemu stanowi rzeczy. Podobnie jak rząd 
niemiecki prawie bezpośrednio, bo już w kilka 
dni po podpisaniu polsko-niemieckiej umowy 
gospodarczej z dnia 17 marca. b. r. uważał za 
możliwe podnieść swoje stawki celne na. cały 
szereg produktów' rolniczych', godząc przez to 
w eksport polsk’ w tej dziedzinie do Niemiec 
i politykę taką nadal prowadzi." podwyższając 
stawki celne i rozclągainc ie na coraz to 5nnp 
artykuły, tnksamo menodobna uważać, by 
ostatnie zwyżki celne polskie, ogólnie obowią­
zujące. stały w sprzeczności z polsko-niemiec- 
kiem porozumieniem gospodarczem, tembar- 
'dziej. że zarządzenia ze °tronr Polski nie są 
'skierowane przeciw importowi niemieckiemu 

'do Polski, jako takiemu, lecz są. one — podo­
bnie jak agrarny program Niemiec — zarzą­
dzeniami. wywołanymi koniecznością 'doraźnej 
'ochrony interesów gospodarczych Polski..

;0 ;— ------

Waiszawa (1411.79. G 11.40 Przegląd nresy; 
11.58 Sygnał czasu- 12.65 Transmisja z Auli Uni­
wersytetu Jag. w Krakowie na wszystkie stacje 
P. R. Uroczystość nalania tytułu doktora ..hono­
ris causa" Rektorowi Warszawskiej Akademii Mu­
zycznej, p. K. Szymanowskiemu: 12.30 Płyty gra­
mofonowe: 13.10 Komunikat meteorologiczny: 15 
Komunikat gospodarczy 15.35 ..Kącik krótkofalo­
wy": 15.50 Lekcja Jeżyka francuskiego: 16.15 Pły­
ty giamofiinowe; 17.15 Odczyt, z Wilna: 17 45 Kon­
cert orkiestry włościańskiej 3 ,. Namysłowskiego: 
18.45 Rozmaitości; 19.10 Giełda > rolnicza: 19.25 
Płyty gramofonowe; 19.35 Prasowy Dziennik Ra- 
djowy; 19.55 Płyty gramofonowe; 20 Pogadanka 
muzyczna; 20.15 Koncert, svmfonicznv z Filharmo­
nii Warszawskiej.

Katowice (408.7). G 15.20 Komumkat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gospod. Wojcw. Śląskiego, 
oraz komunikat Teatru Pobkkgo: 16.35 Fącik
irrótkofalowy“: 15.50 I ekcja francuskiego: 16.15 
Opowiastki dla. dzieci starszych: 18.45 Codzienny 
odcinek powieściowy: 19.15 Mjr. -I. I udvga-La«-
kowski. prezes Fi DAĆ" 11: . Kongres FTDAO‘n
w Stanach Zjednoczony, h Ameryki Półfflrtenęj": 23 
Skrzynka pocztowa, w języku francuskim. Kores­
pondencję słuchacz zagrameznych (z Europy. A- 
fryki Azji i t. rl.i omówi dyr. progr Roz.głośni 
Katowickiej, Sf T ym ieniecki!./-ó ; ( > a

*  jo :1

KS. KUNICKI W CZORTKOW1E.
Warszawa, 10. 12. (Telef. wł.) Sędzia śltd, 

czy, prowadzący sprawę aresztowania ks. prał. 
Kunickiego postanowi} go zwolnić z ł  kaucją 
3000 zł. Prokurator zaprotestował przeciw temu. 
Ks prał. - Kunicki pozostaje nadal w więzieniu 
w Czortkowie.

USTAWA RZEMIEŚLNICZA.
Warszawa, 10. 12. (Telef. w ł) Ministerstwo 

przemysłu i handlu przystąpiło do opracowy­
wania ustawy rzemieślniczej, której zadaniem 
będzie zapewnienie stałej pomocy dla Izb rze­
mieślniczych. Projekt będzie opracowany w po’ 
rozumieniu z Izbami rzemieślniczemi.

SEKRETARZE SEJMU. >
Warszawa, 10. 12. (Telef. wł.) Sekretarzami 

Sejmu zostali wybrani: Bo,noki, Jaro* zer łczo. 
wa, Skrypnik Wawrzynuwski, Wó!towicz —  
wszysej z BB., Kornecki z KI. Nar., Michałkie. 
wicz z Piasta, Pawlak z NPR.. Pobożny z ChD. 
Wszyscy wybór przyjęli.

Warszawa. 10 grudnia (Tel. wł.) P. Kwiat­
kowski wyjeżdża na wypoczynek do Zakopa­
nego. Po wypoczynku obejmie on naczelną dy­
rekcję Moście.

Warszawa. 10 grudnia (Tel. wł.) Rada mini­
strów desygnowała aalszt 15 miljOMów % fun- 
dustzów min pracy i ap. *poł. na zasiłki dia bez­
robotnych.

Projekt B. B. sorzeemy 
z Konatytuoią.

Warszawa. 10 grudnia. (Tel. wł.) M dal­
szym toku oorad sejmowych przystąpiono do 
debat nad regulaminem obrad Sejmu. P. Stroń- 
sk: (Str. Nar.) zwrócił uwagę Sejmu i mar­
szałka na niedopuszczalność tego wniesku ja ­
ko sprzecznego z konstytucją. 'Mianowicie 
wniosek, zawiera, zmianę art. 231. istniejącego 
regulaminu w sprawie tajnośm obrad. Zmiana 
polega na tem, że Sejm może uchylić tajność 
na wniosek nie 30, ale 75 p% ł̂ów. K onstytu­
cja powiada, że Sejm może uchwalić tajność 
posiedzenia, na wniosek 30 posłów, a zatem 
liczba ta jest zabezpieczona u nas konstytu­
cyjnie. Dalej wniosek zawiera ponrawkę do 
art. 72 o komiyjnch nadzwyczajnych. Popraw, 
ka postanawia, i że takie komisje może Sejm 
uchwalić, tylko absolutną większość ustawo­
wej liczby posłów, to znaczy" 223’ glosami, 
tymczasem konstytucja powiada. ż« do pra­
womocności uchwal Selmo jest. potrzebna :zwyp 
kła większość przy obecności cm ańnniej V* 
ustawowej liczby posłów. Mieliśmy kilka mi­
nut na przejrzenie tego wniosku i dolwzp, gdy 
się kiedyś okazało, że tylko te dwie sprawy 
są sprzeczne z konstytucją a'e  te dwie w ystar­
czą. Nie mamy szczęścia w tej Izbie.

Słyszeliśmy tyle o niestarannej, nie powiem 
niechlujnej pracy poselskiej i nie spodziewaliś­
my się, żeby pierwszy7 wniosek, który się tutaj 
zjawił (oklaski na prawicy lewicy), a który do- 
tyczj zmiany regulaminu, zawiera} postanowię- 
nia, któreby zmieniały Konstytucję Proszę p. 
marszałka o zdjęcie z porządku dziennego wnio­
sku i uproszr.-nie wnioskodawców, ażeby z wnio­
sku usunęli to, co jest sprzeczne z Konstytucją 
(oklaski na prawicy i lewicy).

Marszalek: Przyjęhśm, nagłość- tego wnio­
sku. Można śię w nim dopatrywać (R pewnych 
rzeczy, które mogą pozostawać w sprzeczności 
z Konstytucją, ale to jest. sprawa komieji re­
gulaminowej (?). która powinna odpowiednie 
postanowienie powziąć- 

Po przemówieniu p, Jędrzejewicza, który bro­
nił wniosku, po-.soł pużafr z PP.S. w imieniu ca­
łej opozycji stwierdzi! że nie stoi na stanowisku 
bezkarności poselskiej, ale uważa, że sprawa 
wydawania postów powinna być rozważana 
w każdym posz.czególnym wypadku przez ko­
misję regulaminową. ' 1

Zmiany regulaminu mogą wypływać «. k ar­
dynalnych potrzeb. No.przyklad według, pro­
jektu o wygaśnięciu mandatu miałby decydo­
wać ni» Sejm. ale marszałek!'!'1

Izba globami R. B. uchwraliła nagłość wnio­
sku j termin trzydniowy dla komisji regularni 
nowej.

P. Strcński: Ale gdzie jest ta kfureja regu 
laminowa? 1

Marsz. Switalski: Będzie utworzona na pod 
stawie dotyrhoznso-wyrH zw.e-zajów a wice 
będzie su- składać. 7. 15 członków: z 5. R. 8, 
z KI. Nar. 2, 7  P P. S, 2. Ukrainiec 1, S*roti. 
Chłorskie wyśle 1 posła, 5Vyzu-.denie 1 1 Piast 
1. Marszalpk prosi* ażeby we czwartek do r. 
10  kluby desvęrnlwalv swoich posłów ' a 011 
zwoła rmsipdzenip komisji.

P. Stroński: Art. 69 reg. zeodrne z konsły- 
tucjn. mówi wyraźnie, in  Keim ustanawia ko­
misje, a więe trzeba. żebv wjjim a ustartowiJ. 
a, wtedj dopiero mnżda do niej lóejgać. wn;n-
sek

P. Świtalski: 7.a<fi-zp,tenie jest zbyteczup (!1 
wobec brzmienia art. 60 i 71. że .Sejm ustana­
wia komisje, a członków kbib'

Odczytano następnie wriosek Kiuhn Naro­
dowego w sprawie Brześcia, wniosek PPF. 
o uwolnienie uwięzionych i )yr osek Ki 
w sprawię zmiany regulaminu -Se>tijn.

Nns'ęone posiedzenie we .WiOrek

Wsączenie nagród Nobla
Sztokholm, 10 grudnia. W obecności ezton- 

ków rządu, korpusu dyplnmnlycznego i naj­
wybitniejszych osobistości szwedzkiego świata 
naukowego i kulturalnego odbyła się dziś uro­
czystość wręczenia nagród laureatom nagrody 
Nobla Ze względu na 30 rocznice fundacji No. 
bla i rocznicę jego śmierci, akr ten miał cha­
rakter specjalnej uroczystości. Po zjawieniu się 
króla i członków rodziny królewskiej, prezy­
dent tundaeji NoHa, gubernator Hammarskjo°hi 
wygłosił mowę powitalna, poczem ucz mi wy­
głosili mowy, w których podnosili zasługi po­
szczególnych laureatów Nagrody laureatom, 
którymi są: prof. Venkata Raraan z Kalkuty, 
prof. Hans Fischer z Monachjum, prof. Lang- 
ateiner z instytutu Rockefellera w Nowym Jor, 
ku i amerykański oowieścionisarz Sinrair Le- 
vis — wreczyt król sz.wcdzki.

Zamach na duńskiego mmstró.
Kopennaga. 10 grudni:.. Na dzisiejszem po­

siedzeniu parlamentu duńskiego, w chwili gdy 
minister opieki społecznej Ftfiuc.ke‘‘ odczyty, 
wal elaborat c reformi» opieki wpołccznoj. po­
wstał na ęralerii hałas, pewien Cfi* 7h:«k zblif ! 
się do bajery i z ołtr-irkieTr.1 „To w imieniu 
bezroDotnych" stizełi? dr, mór’ *:* t rewolwu. 
ru. Na szczęści, sir tri oU Ęprsw
cę i jego trzech to ws 1 r%-*vr i *r*«sfo<w*
no. Jak stwierdzone eni/dWI v nouktcosjch  
agitatorów komunisAjr««tiTci,

4 ''y-1 '.i ' /*■' j »-

W ysprzedaź od 1 ąriidnlo
Powszechne T im . Konfektyjne „  |  £ -r %7 l V f € » w » l z  O  Ó K
Fabryka pierwszorzędnej odueży Rf8tt0 , O V  • 1 fJL<O.JL xi.Cł >»
W y s p r ? c e d a j e  o i ^ e j  c e n  SabrycTsn^ch
wszystkie jesienne i zimowe zapasy — Palt* uistry, spodnie, bonionrki spoanie i bluzy narciarskie itd.
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Brześć to sprawa sumienia"
Wniosek Klubu Narodowego o zbadanie sprawy b. postów.

Uzasadnienie: 1) Aresztowanie szeregu osób 
bez nakazu sądowe-ga, w porze nocnej i we 
własnych mieszkaniach oraz wywiezienio poza 
stałe miejsce zamieszkania do twierdzy w Brze. 
śd u  jest jaskrawo sprzeczne z oborwiązującemi 
przepisami kodeksu postępowania karnego. 
Znalazło to swój wyraz we wnioskach prawni­
ków bezpośrednio po aresztowaniu. Taki tryb  
postępowania stanowczo sprzeczny ze zwy­
kłym trybem stosowanym nawet do przestęp­
ców oskarżonych o przestępstwo pospolite, był 
nietylko nielegalnym, ale nawet do zwyczajo­
wych norm niepodobnym.

2) Nieprawoem było również osadzenie za­
aresztowanych w więzieniu wojskowem w  Brze­
ściu nad Bugiem. - Wszyscy zaaresztowani są 
osobami cywilnemi i nie mającemi nic wspól­
nego z  wojskowością., pociągnięcie do odpowie. 
dzatoości karnej było zarządzone przez władze 
cywilne, przeto bez .jawnego i oczywistego po­
gwałcenia ustaw y nie mogły być osadzonej 
w  innein więzieniu, tylko cywilnem W ynika to  
wyraźnie z  następujących ustaw i przepisów: 
A) Rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 7 j 
marca 1928 r. Art. I tego rozporządzenia mó­
wi: „Więzienia wszelkiego rodzaju podlegają 
ministrowi sprawiedliwości. Przepisy niniejsze­
go prawa nie tosują się do więzień i aresztów
wojskowych1’.

A rt. II mówi: „Więzienna są  przeznaczone 
a) do wykonywania kary, b) do pomieszczenia 
osób tymczasowo aresztowanych lub zatrzy­
m anych pod zarzutem popełnienia przestęp­
stw a11. '

Ze w areszcie śledczym cywilni mogą być 
•zatrzymani jedynie w więzieniu podlegającem 
przytoczonemu rozporządzeniu, a więc w wię- 
izieniu cywilnem. podlegającem ministrowi 
sprawiedliwości, w żadnym zaś -  razio nie 
w więzieniu wojskowem, to  stwierdza art. ITT 
cytowanego rozporządzenia, wedle którego 

„Na mocy rozporządzenia lub zarządzenia 
m inistra sprawiedliwości więzienia mogą, słu­
żyć b) do pomieszczenia więźniów wojskowych 
w  wypadkach', nieobjętych art. 2 a) bj, nie nio 
skutkiem wniosków wojskowych11.

Z art. 3-go wynika zatem, że w pewnych 
‘wypadkach'wojskowi mogą przebywać w więzie 
łiiu cywilnem, ale odwrotnej zaisatiy ustawa ta 
nie zna.

B) Rozporządzenie min. sprawiedliwości 
r  22 IV  1928 obejmuje wszystkie więzie­
nia. przeznaczone dla osób cywilnych, podle­
gających sądownictwu cywilnemu.

Stwierdza ono, że naczelnicy więzień podle­
gają ministrowi sprawiedliwości (art. II.), że 
nadzór penitencjarny, obejmujący kontrolę ca­
łokształtu życia więziennego, a  w szczególno­
ści prawo nadzoru nad legalnością więzienia i 
wykonywania kary  względnie aresztu zapobie­
gawczego. przysługuje ministrowi sprawiedliwo 
ści. dyrektorowi departamentu karnego, spe­
cjalnym delegatom ministra i władzom proku­
ra  torsikim.

W ynika z tych obu rozporządzeń z oczywi­
stością, niedająeą się zakwestjonować żadneim ro 
sumowaniem lub interpretowaniem, że więźnio­
wie cywilni, podlegający sądownictwu cywilne­
mu, nie mogą być przetrzymywani, jak tylko 
w  więzieniu, o  którem mówią cytowane rozpo­
rządzenia. które podlegają ministrowi sprawie­
dliwości, którego naczelnie)' znajdują się w sto­
sunku służbowym do ministra sprawiedliwości, 
nad którem! nieograniczony, od żadnych in­
nych czynników nieuzależniony, przez ustawę 
zapewniony i ustalony, nadzór posiadają władze 
cywilne, a mianowicie ministerstwo sprawiedli 
wości i urzędy prokuratorskie.

Więzienie w Brześciu nad Bugiem, w któ­
rem osadzeni zostali aresztowani, jest więzie. 
niem wojskowem. podlegającem władzom woj­
skowym. Naczelnikiem tego więzienia był spe­
cjalnie do tego delegowany oficer czynnej 
'służby wojskowej, nadzór nad więzieniem spra. 
w o wala żandarmerja wojskowa. Ministerstwo 
sprawiedliwości i urzędy prokuratorskie nie 
posiadały nad niem nadzoru oczywiście dlate­
go, t e  władze cywilne nie mogą nadzorować 
>i uzależniać od siebie władz wojskowych.

C) Tymczasowy wojskowy regulamin wic. 
zic.nny i instrukcje dla personalu więzień kar­
nych i więzień śledczych, zatwierdzono rozpo­
rządzeniem ministerstwa spraw wojskowych.

Warszawa. 11 grudnia (Tel. wł.) Na posie- nu brzmi: „Więzienie wojskowe służy dla prze 
dzeniu dzisiejszem został zgłoszony przez KI. trzymywania osób, podlegających sądownie 
Narodowy wniosek nagły w sprawie uwięzie- fm i wojskowemu’1, przeto osoby cywilne 
nia byłych posłów i postępowania wobec nich w myśl tego artykułu w więzieniach wojsko- 
w twierdzy Brześciu., Wniosek mówi:  ̂ wych jprzetrzymywane być nie mogą. Jeżeli ar

„W ysoki Sejm uchwalić raczy: Wzywa się tykuł 40-ty tego regulaminu mówi i o osobach 
rząd, cywilnych, pozostających w czasowem prze

trzymaniu, względnie areszcie śledczym, to do­
tyczyć to  może w myśl art. I tylko osób cy­
wilnych,. podlegających sądownictwu wojsko­
wemu. Takicmi osobami są  osoby cywilne, wy­
mienione w artykule 155 karnego kodeksu- 
wojskowego oraz osoby -podlegające podczas 
wojny sądownictwu wojskowemu za zbrodnię 
zdrady stanu lub szpiegostwo.

3) System najzupełniejszej izolacji od świa­
ta zewnętrznego, a przedewszystkiem od rodzin 
i obrońców był rażący i nigdy w innych wypad 
kach niestosowany. W pierwszym okresie zaare 
sztowania prowadzący śledztwo wstępne sędzia 
śledczy może uznać za konieczne niedopuszcza 
nie aresztowanego do komunikowania się z ro
dziną względnie obrońcą. Trwa to jednak w in­
nym wypadku bardzo niedługo i oczywiście nie 
pozbawia aresztowanego możności dowiedzenia 
się, co się dzieje z jego rodziną, ani rodzinom 
dowiedzenia się o nim, nie wykreśla go, iak to 
w danym wypadku było, z liczby ludzi, korzy­
stających z elementarnych uprawnień. Daleko 
łagodniejsze postępowanie było w  normalnym 
trybie rzeczy zawsze i powinno być zawsze sto­
sowane względem więźniów, którzy nie są o  
skarżeni o przestępstwa pospolite, a którym, 
jak w danym wypadku, imputowano przestęp­
stwa, polityczne.

-p~ - - • « .......

Niemcy nie chcą odkrywać wszystkich kart.
REICHSTAG ODŁOŻYŁ DYSKUSJĘ

Berlin 10. 12. 'PAT). Pod koniec wtorkowe­
go posiedzenia Reichstagu, wywiązała się na 
plenum niezwykle ostra wymiana zdań -w związ 
ku z wnioskiem nacjonalistycznym, domagają­
cym się otwarcia dyskusji nad polityką zagra­
niczną. Wniosek ten uzasadniał przedstawiciel 
Hitlerowców Frick. Żądaniu nacjonalistów sprze 
ciwiał się poseł centrum Ulitzka, oświadczając 
m. in. co następuje:

Prezydent mieszanej komisji polsko-niemiec­
kiej Calonder wystąpił po raz pierwszy z kro­
kami do Ligi Narodów. Rozpoczynanie w tej 
Chwili dyskusji nad polityką zagraniczną na ple 
num Reichstagu, mogłoby zaszkodzić dotkliwie 
akcji Calondera. Istnieją wprawdzie inne zaga­
dnienia w niemieckiej polityce zagranicznej, 
poza sprawą G. Śląska, deeydującem musi być 
jednak to, co oświadczają przedstawiciele mniej 
szóści niemieckiej. Uważają oni, że rozpoczy­
nanie dyskusji o polityce zagranicznej, mogłoby 
wyrządzić tylko szkodę.

Poseł niemieoko-marodowy Kleiner atakował 
ostro Polskę, domagając się, ażeby Reichstag 
postawił pod pręgierz opinji publicznej hanie­
bne (!) czyny Polski.

Komunista Jadesch przyłączył się do w n io­
sku, nacjonalistów, oświadczając, że już w cza­
sie walki o G. Śląsk w latach 1920 i 1921 ko­
muniści byli jedynymi, którzy przysięgli Pola­
kom krwawy odwet.

NAD POLITYKĄ ZAGRANICZNĄ.

Prałat Ulitzka oświadczył dalej że inne 
sprawy z zakresu polityki zagranicznej Nie­
miec, domagające 6ię omówienia, muszą ustą­
pić przed sprawą G. Śląska. Okazji do szczegó­
łowego omówienia wszystkich tych spraw, do­
starczą obrady komisji spraw zagranicznych'. 
Nie można przed zagranicą odkrywać wszyst­
kich kart.

Stanowisko centrum popierał następnie so­
cjalista Breitscheid. W glosowaniu wniosek od­
rzucono przeciwko glosom komunistów, Hitle­
rowców i niemiecko-na.rodowych.

Berlin. (PAT). Odrzucenie wniosku Hitle­
rowców wywołało w kolach parlamentarnych' 
ożywione komentarze. Kola te wskazują, że 
dzięki naciskowi, wywieranemu z różnych stron, 
na clirześcija.ń=Iso-socja 1 nyeh. udało się skło­
nić tę frakcję do opowiedzenia się w duchu 
życzeń rządu. Debatę nad 9prawami polityki 
zagranicznej, odroczono zatem do lutego. Na­
wet partja gospodarcza, która dopiero przed 
kilkoma dniami złożyła vot.um nieufności dla 
rządu, tym razem glosowała za rządem. To 
stanowisko większości stronnictw parlamentar­
nych'. przypisują kola polityczne w dużej mie­
rze staraniom nadprezydenta prowincji górno­
śląskiej dr. Lukaschka, bawiącego obecnie 
w Berlinie, który w rozmowach z przedstawi­
cielami stronnictw parlamentarnych; przedsta­
wi! trudne położenie G. Śląska.

Demonstracje hitlerowców w Berlinie.
Berlin. 10 gnidnia. (PAT.) Wobec zapowie­

dzianej demonstracji Hitlerowców przeciwko
filmowi „Na Zachodzie bez zmian11 policja wy­
dala ‘wczoraj szereg obostrzonych zarządzeń.
Przed kinoteatrem, w którym film ten jest wy- 

I świetlany, wzmocniono kordony policyjne.
Straż ogniowa ustawała przed budynkiem kina 
sikawki. Każdy wchodzący na salę poddawa­
ny był ścisłej kontroli osobistej. Przez cały 
wieczór dokoła kinoteatru zbierały się grupy 
Hitlerowców. Równocześnie w dzielnicy za­
chodniej skonsygnowane zostały silne oddzia­
ły pogotowia policyjnego. Wieczór kilkutysię­
czny tłum demonstrantów zebrał się na je.

ncści. Hitlerowcy stoją przed bramami Berli- 
na“. Tłum manifestantów śpiewając „Deutsch- 
land ueber Alles11 uformował się w pochodzie, 
który ruszył bocznemi ulicami. Równocześnie 
nadciągnęły oddziały studentów Hitlerowców. 
Pochód poprzedzany grupą posłów hitlerow­
skich. rozpoczął przemarsz, wznosząc okrzyki 
■i śpiewając pieśni. Oddziały hitlerowskie urzą­
dziły przed dr. Goebbelsom defiladę, która 
trwała około godzinę. Po rozwiązaniu pochodu 
doszło w różnych punktach dzielnicy zacho­
dniej d i  strzelaniny. Policja kilkakrotnie zmu­
szoną była dać strzały w powietrze i przy po­
mocy' palek gumowych rozpędzać tłum. który

dnym z placów. Około godz. 9.30 ukazały się] wpadał do kawiarń i restauracji, atakując gó-
samochbdy. wiozące 84 posłów hitlerowskich 
z drem Goebbelsem na czele. Wygłosił on do 
zgromadzonych przemówienie., które zakończył 
pogróżką: „niech Berlińczycy mają się na bacz-

ści. Kilku przechodniów zostało przez Hitlerow­
ców pobitreh. Policja aresztowała szereg de­
monstrantów.

 .■§::--------

U w o ln ić  z  w ię z ie n ia !
Warszawa 10. 12. (Telcf. wł.). Do laski mar­

szałkowskiej zgłoszono wniosek nagły, podpi­
sany przez grupy Centrolewu, Cb. D. i Ukraiń­
ców. Wniosek opiewa: Na podstawie art. 21 
konstytucji podpisani wnoszą:

..Wysoki Sejm uchwalić raczy: f'ejm żąda 
zawieszenia postępowania sądowmgo w stosun­
ku do posłów A. Ciolkosza, Dobrocha, St. Du­
bois, J. Mochnieja, A. Sawickiego, J. Smoły, 
St. Wrony, oraz uwolnienia ich z więż enia.

Klub Posłów Chłopskich.

Laval jeszcze próbuje utworzyć 
rząd.

Paryż. 10 grudnia. W skutek odmownego 
stanowiska radykałów kryzys rządowy we 
Francji wyjaśnił się o tyle, że Lavalowi nie 
pozostaje nic innego jak zrezygnowanie z mi­
sji, albo usiłowanie utworzenia rządu oparte­
go na większości Tardieu. Po wykluczeniu ra­
dykałów i grupy Marina byłby to gabinet nie 
posiadający w Izbie większości. Radykałowie 
nie chcą współpracy ani z grupą Marina ani 
z Tardieu, gd.v tymczasem Lavai nie chce 
z żadnego z nich zrezygnować. Nie zrażając się 
tom oświadczył wczoraj wieczór Laval. •/» nic 
nie zdoła go odstręczyć od kontynuowania 
pracy nad utworzeniem rządu.

i-..
J. Karolyi węgierskim ministrem 

spraw zagranicznych.
Budapeszt. 10 grudnia. (PAT.) Regent Hor-

Warszawa 10. 10. (Tetef. w!.). Przez c a ły ! ? *  7'"°lnił ™ * p mv1 J 1 zagranicznych Walko ę z zajmowanego przez
dzień dzisiejszy toczyły się narady trzech klu­
bów włościańskich'. O godz. 3-ciej odbyło się 
wspólne posiedzenie trzech klubów (Piasta. Wy­
zwolenia i Stron. Chłopskiego), na którem 
uchwalono stworzyć jednolity klub pod nazwą 
Kitib Posłów Chłopskich. Prezesem Klubu zo- 
sta łwybrany poseł Róg z Wyzwolenia, wicepre­
zesami pośel Madejczyk z Piasta i p. Fijałkow­
ski z Stron. Chłopskiego.

GROŹNY POŻAR OKRĘTU.
Londyn. 10 grudnia. Na pokładzie narowca 

angielskiego „Empress of Scotland", liczącego 
25 tysięcy ton pojemności wybuchł dtziś 
w porcie angielskim Blytli groźny pożar. W ak­
cji ratunkowej biorą udział 3 brygady straży 
pożarnej i kilka lodzi pożarnych. Jest mała tyl­
ko nadzieja uratowania okrętu, gdyż pożar 
dotarł dc zbiorników z ropą, jakie wybucha­
jąc zalewają cały okręt materiałem łatwopal­
nym. .

SPADLI Z WYSOKOŚCI 10 PIĘTRA.
Nowy Jork. 10 grudnia. Podczas budowy 

drapacza chmur, na wysokości 10 piętra zawa­
liło się nagle rusztowanie i spadło wraz z 5 ro­

du. 29,/X 1920. Artykuł I tego regułami- botnikanii, którzy na miejscu zginęli.

niego stanowiska, wyrażając ińu równocześnie 
gorące podziękowanie. Nowym mimstrem spraw 
zagranicznych Królestwa Węgier Regent mia­
nował skarbnika królewskiego, członka izby 
wyższej hr. Jul jus za Karolyhego.

Konflikt Litwy z Watykanem.
Wilno. 10 grudnia. (PAT.). Według donie­

sień prasy kowieńskiej, poseł litewski w Waty­
kanie. wręczył kardynałowi Pacellieniu notę 
rządu litewskiego, protestującą przeciwko tre­
ści listu pasterskiego, wydanego dn. 23 paź­
dziernika b. r. oraz komentarzom, kfóremi po­
sługiwali się księża przy odczytywaniu tego 
listu.

Starożytna katedra w Tours zagrożona
Paryż, 10 grud nia. Po zawaleniu się 

w Tours przed dwoma la te historycznej wieży 
wybudowanej w wieku VITI za czasów Karola 
Wielkiego obecnie zagrożona, jest sama kate­
dra, której fundamenty zostały położono jesz­
cze przez Rzvininn. Wskutek silnego ruchu 
kołowego fundamenty zostały naruszone do te. 
>go stonnia, że istniele niebezpieczeństwo zawa. 
lenia sie tego zabytku historycznego. Na pole­
cenie władz zamknięto ulice przylegle dla w o­
zów ciężarowych.

KATASTROFA W SUSZAKU.
Wiedeń 10 grudnia. W porcie jugosłowiań. 

skim Suszak koło Rjeki wydarzy! się wczoraj 
nieszczęśliwy wypadek, którego ofiarą padło 
kilka osób. Przybijający do brzegu podczas bu­
rzy statek- „Topola", uderzył z wielką siłą o 
molo drewniane, wskutek czego molo zostało 
zerwane i rzucone do morza wraz z kilkudzie­
sięcioma osobami, jakie się tam znalazły na po­
witanie nadchodzącego statku. Liczba ofiar nie 
jest jeszcze dokładnie wiadoma. Z wody wydo­
byto około 40 rannych, a później wyłowiono 
zwłoki 6 osób. Czynione są poszukiwania za 
dalszemi, ewentualnemi ofiarami.

 -----  ar----------
BANDYTYZM W CHINACH.

Londyn 10 grudnia. Jak z Szanghaju dono­
szą. do urzędu celnego w Czifu wtargnęło oko­
ło 200 uzbrojonych bandytów i zabrało cały 
transport broni i amunicji, jaki nadszedł tam 
dla armji chińskiej. Urzędników celnych wła­
dze aresztowały, podejrzewając ich o wspólpra 
cę z bandytami.

Dvrekcia Koncertów Pałac Spiski 
Wł. B oloński Rynek Gł. 34.

I. CYKL
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie

Vittorina Bucci, pianistka 
Mikołaj Orłów, pianista 
Jan Dahmen. skrzypek 
Franciszek Osborn. pianista 

■ Lipski Kwartet Seliachtenbecka 
Lńszló Szcntgyorgyi. skrzypek 
Aleksander Brailowski. pianista 
Alfred Hoplm. pianista

Leopold Muenzer, pianista (cykl z -trzech" 
koncertów).

Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie od 
kntegorji miejsc, kupony abonamentowe po 
Zl. 23, 30, 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za­
mówienia abonamentów przyjmuje kasa za­
mówień przy składzie fortepianów Wł. Pa­

kulskiego. Pałac Spiski, Rynek Gł. 34
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S z a f i r o w a
Aatoryzcwany przekład z angielskiego.

D rzw i s ta ły  otw orem , okazu jąc  w nętrze 
jasno ośw ietlonego, dużego, pustego hallu 
M e było w idać ani dzw onka ani nikogo ze 
służby. Ju lja  w eszła po trzecn stopniach i 
zaw ahała  się. "Wejść w Jo  domu m ężczyzny 
n 'cp roszonej i r.ieanonsow anej jest bądz co 
bądź  śm iałym  czynem . Z głębi m ieszkania 
nie dochodziły  żadne najsłabsze nawet, od 
glosy. Mógł nie być w  domu! Magle w gó­
rze stuk n ę ły  o tw arte  i zaraz zam knięte 
drzwi i rozległ się odgłos kroków. N aokoło 
hallu  biegła galerja . K toś schodził z niej 
po se+iodach do hallu.

W  parę  chwil później u jrza ła  Annam irę, 
sądząc z bogatego  stro ju , urzędnika dw or­
skiego. Na je j w idok stanął ja k  w ryty . Spoj­
rzenie jego skośnych oczu przeszyło ją 
chłodnym  dreszczem .

— Czy baron  de Grignon jest w do­
mu? —  zapytała.

K rajow iec nie odpow iedział, nie prze­
s ta jąc  w patryw ać się w  nią dziwnym  w zro­
kiem . N atu ra ln ie  nie rozum iał pewr.io ani 
słowa, z żadnego europejskiego języka, ale 
dlaczego p a trzy ł n a  nią z tak ą  odrazą — 
w yraźną odrazą?

S próbow ała jeży k a  niemych, w skazując 
na galerję , z k tó re j zeszedł. Skinął głową.

Poniew aż nie było służby, nie pozostaw ało 
jej nic innego, jak  iść samej.

Poszła k u  k la tce  schodowej. A nnam iia 
cofnął s ię / 'o g a rn ia ją c  swoje szaty , ale nie 
zaprotestow ał.

—  Pew nie myśli, ze to jak aś  podejrza­
na w izyta, do k tó re j mu nic, ale nienaw idzi 
w idoku chrześcijańskiej tw arzy  — pom yśla­
ła Ju lja , gdy na je j uprzejme- skinienie od­
pow iedział tern samem złem spojrzeniem .

"Weszła na galerję. W pow ietrzu unosiła 
się dziw na, ostra  woń. Ju lja  nie znała zapa­
chu opjum, alo pom yślała, że to m usiało być 
to. f\ więc baron  narko tyzow ał się i w do­
mu! No, był panem  siebie i Hue.

Zbadała z za k tó rych  drzwi sączy się świa 
tło i poleciw szy się opiece O patrzności, n a ­
cisnęła klam kę.

W  pierwszej chwili zroluło jej się niedo­
brze. W  pokoju panow ał m dły  zaduch, dzie­
sięciokrotnie silniejszy niż w galerji. Źródło 
jego było widoczne. Pod ścianą sta ła  sofa. 
na k tó re j leżał człowiek, odw rócony tyłem  
od.drzw i, z d ługą fajką w ustach. Na sto licz­
k u  p łonęła  lam pka spirytusow a. ,

up ija  p a trzy ła  jak  skam ieniała Palacz 
zaciągnął się głęboko, złożył fajkę n a \ta c y  
i osunąw szy się na  haftow aną poduszkę; 
zam knął oczy. Przypom niała sobie z k s ią ­
żek , żc palacze opjum przechodzą przez 
różne fazy i że po fazio dziwnego, n ienatu ­
ralnego podniecenia następu ją  fan tastyczne, 
nierealne m arzenia, niznane zw ykłym  śm ier­
telnikom  a w końeu g łęboki’’, czarne znpom

niemo W której z tych faz znajdow ał się 
de G rignon? > 1

Odpowiedź na  tc  py tan ie  wywiązała się 
z sy tuacji. F rancuz leżał przez chwilę me 
ruchom o, dym iąc z nozdrzy niebieskaw ym  
dym kiem , poczem sięgnął ręką do czoła, prze 
ta r ł oczy, otw orzył powieki i spojrzał na 
Ju lję . Oczy te by ły  szkliste  i tańczy ły  
w nich dziwne św iatełka. W idać było, że 
stan  tego człow ieka je s t - nienorm alny 
W pierwszej chwili Ju lja  doznała straszne­
go w rażenia, najgorszego w swojem życiu, 
ale ochronoła. K u je j zdziewieniu, baron 
w stał, podszedł do niej zupełnie pewnym 
krokiem  i' w yciągnął rękę. 

i — Oo za cudow na niespodzianka?
G dyby nie w yraz oczu, pom yślałaby, żc 

w ita ją w kasynie  w Cannes. P ostanow iła 
zachowane się tak , jakby  w jej nocnej waży­
cie w jego domu nie było nic nadzw yczaj­
nego. . . .  .. . j

— Tamci „ /b r a l i  się
o księżycu, a ja  przyszłam  do pana

—  Ja k a  pani łaskaw a! To chyba telppa- 
tja, bo ja  przed chwilą zastanaw iałem  się, 
ezyby nic iść do pani. Przez cały  tydzień  
byłem szaleni*’ za ję ty  z rami przygotow ań 
do tej pogańskiej uroczystości. Ale proszę, 
niech pani siada K ażę przynieść herbatę. 
W Annam ie pije się herbatę  przy każdej 
możliwej okaz.ii. — W ziął laskę i uderzył 
nią w gong "    !

• — Spodziewam się, że nie zgorszyłem  
pani. —  W skazał na tacę z przyTmrami de

palenia opjum. — Wielu z nas wpada w ten 
nałóg. Trudno uniknąć zarazy, przebywając 
w towarzystwie dygnitarz, annamicjuch. 
którzy wszyscy palą. Wiem. że wy Angli­
cy, macie odrazę do narkotyków, ale opjum 
nie jest takie szkodliwe jak się zdaje. W każ 
dym razie daleko mniej szkodliwe niz alkohol.

Dziwiły ją jego wyjaśniania, będące 
właściwie usprawiedliwieniem okropnego 
nałogu

W drzwiach ukazał się starzec w długiej 
niebieskiej szacie.

—  Co pani woli, wino czy herbatę?  — 
zapy ta ł de G rignon.

—  Proszę o herbatę.
—  A papierosy! Gdzie ja  podziałem  p a ­

pierosy? —  Zaczął się rozglądać po pokoju.
Ju lja  w yjęła papierośnicę.
—  J a  mam Może pan pozwoli?
D« G rignon po trząsnął głową i wskazał 

na sofę.
—  J a  w ypalę sw oją fajeczKę. jeżeli pani 

to nie zgorszy.
— Ależ co znowu! Przeciwnie. Jestem  

ciekaw a, .iak się to robi.
O sunął się swobodnie na kanapę i roz 

ciągną) na niej ja k  długi G dy wziął iglę. 
by ja  zanurzyć w dzbanku z opjum, zauw a­
żyła drżenie jpgo ręki. a następnie  gdy  n a r­
k o ty k  gotow ał się nad lam pką, wńelkie znie­
cierpliw ienie. .Tasnem było że panow ał nad 
rozdrażnieniem , . spowoduwanem  przerw a­
niem sam otnej orgji. -

(Ciąg dalszy n»?tĄpf),

* 7  g z g z s g g g g a a s s g s
Założona w r. 1900. —  Odznaczona złotym medalem na wystawia w r. 1907 W

p r a c o w n i a  v
WYROBÓW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BWiZOWMCIYCH f

pod firma ly

H E N R Y K  S Z T O R C  jj
w K rakow ie, przy u lity  Floriańskiej! L. 3£_

POLECA
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych bronzu

a mianowicie: monstrancje, trybularze. kielichy, puszki. H
antypodia, cyborja. krzyże lichtarze i lampy.

—= =  BIRETY NA SKODZIE. = — »
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 
iak również, wszelkie nrzybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące

Wykonuje wszelkie zamówienia wedrnp każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również, 
wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również do srebrzenia

i złocenia w  ogniu.

W ykonuje p o w i e r z o n a  z l e c e n i a  szybko i nuli d n i e  po cenach konkurencyjnych.

CHORZY o c b z f s k u e ą ZDROWIE
I

d y h o n u f e :

#  Ę  P  dla & &

S z tu k i
■■■mi im iiiin— —  ■ ■ i—

Kościelnej

Bronzy  k o ś c i e l n e ,  
Srebra ko&eiclfte. 
Szat? liturgiczne,

oraz naprawy tychże,
Obrazy \ f  pgury. 
feretronvt Szopki. 
Złocenia i  srebrzenia
Tiuczyń k ośc -e tn ycb , l ic h ta r zy  
i t. p. g a lw a n iczn ie  t o g n io w o .

f r .  K o p a c z y ń e k i  i S k a
Nr. tet. 2330. Kraków,; uKca Bratka z, \

pijąc znane ze swej skuteczności

ZBOŁA Dss BREYERA
odzunCzonb złoteml medalam; w Nicei i Brukseli, działając* nadzwyczajnie w chorobach 
Piersiowych, na przemianę materji, reumatyzmie, tołndkowo-kiszkowych, nerwowych, 
padaczce, błędnicy, nerkowych, i pęcherzowych, kobiecych, sercowych, wątroby i przy

nadmiernej otyłości.
Można nabywad niemal w kaidei aptece lut) składzie aptecznym albo w wytwórni

„ P  O  L  H  E R  B  A  Ska z o. o. Skrytka 48.. 

K r a k ó w - T o d ^ ó r z e .  Tek 116-81.
Kto Ćhce leczy*1 się ziołami — mach zażąda darm o w wytwórni broszurki

„ la k  odzyskał zdrow ie ".

jim  n i m
Kraków, Malj Rynek9

poleca: :-
HajLjj">'s» i nijiińhs 

Obrazki kolędow e, 
żąda wzorów  

Książeczki do nabo­
żeństwa 

Różańce i Koronki 
Medaliki i Łańcuszki 
Figury ów. i Feretro 
nv do Kościołów  
Figury do Szopki 
Polskie;; Bożego Na- 

■ rodzenia 
Szopki papierowe 
gotowe i do w yci­

nania. ' 
Na|większy . Hajtio- 
sewniejszy wybór Upo 

minków

GNIAZDKOW YCH.

• 04

śledzie. pocztowe, w galarecie, 
marynowane, 00 mai ynowanla 
ł wędzone, — ólklingi, szproty, 
losoć i węgorz wędzony, -  sal - 
dynki, tuńczyk. m“ toreie, skura- 
brie. — sery krajowe i zagra­

niczne w wieluim wyborze, — bryndza owcza 1 t. d. 
poleca po przyjtępnycn cenach

Kazimiera Bartoszewski
Kraków, ul. Fłurjańska L. 41*. 

Codziennie świeże m asło dworskie i deserow e.

?m r  a- B I

B

Q b r a z k i  ^ o j ę d o w e
artystyczni* wykonane —  duży w y b tr  —  niski* ceny. 

W arunki zapłaty dogodne —  po kolędzie.
Wzory na żądanie wysyła 

100szt.zł. 1-20,1-50,1-80,2'—, TiO, 2’50, 3 -.3 -50 , f —, 5 ' - . 6 ‘- ,  
7‘50, 8-—, 10 1 2 - 1 5 ' - .

Figurki do szopki Boie^o Narodzenia.
R óżańca: tuf. 3 —, 3-50, 4 --, 4-50, 5 - ,  7 —, 9*—. 

Medaliki aluminiowe i srebrne.
p o l e c a

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4

ZIOŁA LECZNICZE
w e d łu g  przepisów sła­
wnych lekarzy; p rz e c iw  
chorobom żołądka, kistek, 
ołuc, nerwów, wątroby, 
nerek, pęcherza, hemoroi­
dom, upławom, obstrukcji, 
kamieniom żółciowym, ka­
szlowi, astmie, bledmcy, 
s k le r o z ie ,  i rtretyzmow1 

reumatyzmowi, etc. 
Żadaicie bezpłatnej bro­
szury pouczającej. Adres: 

Liszki — Apteką. ’

W c i u e i P i y  ż o n a t y  
z praktyka kilkulet­

nią poszukuje posady 
żaraz w mieście lub na 
orowincji. Zgłoszenia pod 
Walenty Łęzniak Mogilany

Trwałym,
p e ł n o  wa i  to ś c io w y m ,  
zawsze widocznym upo­
minkiem gwiazdkowym  

bedzie obraz.
W firmie W a w r z c c k i  
(Kraków, W ielopole L. 3) 
napewno nie przepłacisz, 
a uzyskasz najdogodniej­

sza warunki spłat.

B i e l i z n a
inęcT a i damska ciepia i 
letnia, pończochy wełnia- 
i e w ogromnym wyborze. 
f'karpetki, r ę k a w i c z n  
chusteczki do nosa, fsl* ' 
tuchy i czepki dla słu ' 

poleca.
ZOFJA A K S A R O l  
Kraków, Wiślnń I
Na skiadzie wszelkie pi/.\ 
bory do szycia i roból 

ręcznych, 927

FABRVKA SUKNA

w Rakszawie 
koło Łańcuta Młp.
poieca znane ze swej 
dobroci materjały czy­
sto wełuiane iak lode- 
ny, szewioty, kamgamy 
i tp. w  różr.ych mo- 
dń eh deseniach na 
ubrania męskie, ma­
terjały na rewerendy 
i sutanny dla urze-w. 
Duchowieństwa o r a .  
sukna Ł z. .iławuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZJ Si ĘBNE.

M I O D
oraw  d z i w y  czysty 
oez domieszek pod 
gwarancją z wiasnej 
największej w  Pań­
c i e  pasieki 5 klg. 
> zł. 10 klg 38 zł 
' klg. 72 zł. wrar 
oiczyniem i opłatą 
>cztową w y s y ł a

Eugeniusz Biliński 
w Zbarażu.

Wftwdrnla kiiim dw
Ireny Outwitiskie] ,9

Ab tolwsntki państw, szkoły przom art. 

Kraków, ul. Karmelicka L, 50, parter.

poleci, iilim y  o.az przyjmuje zamówienia we- 
iług obranych wzorów, za goto v - > (a , aa rst v

Pierwszorzędny lokal biurowy
na biuro handlowe lub przemysło­
we, Kraków, ul. pryncypalna, blis­
ko rynku, dwa pokoie um eblowane 
I. piętro, telefon, elektryka, komfort 
do odstąpienia solianej firmie 
chrześcijańskiej zaraz lub od No­

wego Roku. Czynsz kwartalny 
Zgłoczenia do Adm. „Głosu Narodu‘‘ 

■ dla ,.Binra“

'^rdawca za „Głos Narodu" SLa z ogr. odpow K. Hoiea^. Keaakior naczelny Jan  Matyasik, hedaktor odpowiedz. Dr. Jozet ^ Ć A ataw b k l urokarnii, „Głosu g e t  s a n . f


